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Magdalena Mielcarz: 
Lvma Black  
z Miasta Aniołów 

Szczecin 
Stworzenie szcze-
gółowej bazy 
wszystkich  
rosnących w  
mieście drzew  
zapowiedział  
magistrat.  
Inwentaryzacja  
zajmie kilka lat 
strona 6

Rozmowa. Teraz piękna Polka 
mieszka w Los Angeles i zaczyna pio-
senkarską karierę strona 16

Sport. Pogoń po  
pożegna trzech  
piłkarzy, którym 
kończą się  
kontrakty. Jednym 
z nich jest Adam 
Frączczak, który 
broni portowych 
barw już od  
dziesięciu lat  strona 20
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Szczecin 
Prokuratura od-
mówiła zajęcia się 
sprawą pobicia 
starszego mężczy-
zny przez zna-
nego youtubera. 
Śledczy twierdzą, 
że nie ma interesu 
społecznego 
w ściganiu go  
strona 4

REKLAMA 0010143967

AUTOPROMOCJA 0010128584

Zostało 
tylko
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Kuchnia

Pogoda w regionieJutro u nas

Piotr 
Fronczewski
Jest wdzięczny żonie 
za małżeństwo. Wspólnie 
przetrwali kryzys.

Temat dnia

Pozbyć się 
złości
Niechciana emocja 
w macierzyństwie zdarza 
się każdemu.

Trochę 
luksusu
Przepisy na dania ze 
szparagów. Z tego warzywa 
zrobisz królewski obiad!

Może to dobry moment, 
żeby igrzyska olimpijskie 
wymyślić na nowo

Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1004 hPa 

Wiatr  
płn.-zach. 20 km/h 

Uwaga  
niewielki deszcz

Barometr 
1008 hPa 

Wiatr  
zach. 11 km/h 

Uwaga  
możliwy deszcz 

Barometr 
1009 hPa 

Wiatr  
płd. 7 km/h 

Uwaga  
może zagrzmieć

10°C 
8°C

18°C 
5°C

18°C 
9°C

LOTTO

Widać już nową nawierzchnię bez 
kocich łbów  
O ile nie będzie kłopotów, na pierwszy spacer 
po przebudowanym fragmencie alei Jana Pawła II 
pójdziemy w drugiej połowie października tego roku.  
- Na odcinku pomiędzy placem Grunwaldzkim a ulicą 
Wielkopolską trwają prace końcowe przy chodni-
kach, pasie rozdziału i samej jezdni. Porównanie obu 
stron alei pokazuje, jak pięknie będzie wyglądać ca-
łość po zakończeniu prac. Nowe nawierzchnie, 
przy utrzymaniu historycznego klimatu, będą zdecy-

dowanie bardziej estetyczne, ale także bezpieczne - 
mówi Hanna Pieczyńska z Zarządu Dróg i Transportu 
Miejskiego w Szczecinie. 
Plan na najbliższe tygodnie to wyprofilowanie na-
wierzchni z kruszywa łamanego i ułożenie warstwy 
ścieralnej na ścieżce rowerowej na odcinku od placu 
Grunwaldzkiego do ulicy Wielkopolskiej.  
Do tego między innymi zaplanowane są prace zwią-
zane z układaniem nawierzchni jezdni i skrzyżowania 
z ulicą Niedziałkowskiego. 
(JASZ)

Region  
Adriana Reczek 

adriana.reczek@polskapress.pl 

Sprawca, który w zeszłym ty-
godniu zniszczył figury św. 
Faustyny i Jezusa na terenie 
Sanktuarium Miłosierdzia Bo-
żego w Myśliborzu został za-
trzymany i doprowadzony 
do prokuratury. Za uszkodze-
nie mienia grozi mu kara wię-
zienia do pięciu lat. 

Do zdarzenia doszło w nocy z 6 
na 7 maja 2021 roku. Nieznany 
jeszcze wtedy sprawca utrącił 
głowę figurze św. Faustyny, a fi-
gurę Jezusa podziurawił. Stało 
się to na terenie Sanktuarium 
Miłosierdzia Bożego w Myślibo-
rzu. Policja zabezpieczyła mo-
nitoring z terenu przy świątyni. 
W toku śledztwa okazało się, że 
sprawcą jest 25-letni mężczy-
zna, któremu postawiono za-
rzut uszkodzenia mienia.  

- Sprawca został zatrzy-
many. Usłyszał zarzut uszko-
dzenia mienia i został dopro-
wadzony do Prokuratury Rejo-
nowej w Myśliborzu. Zastoso-
wano wobec niego środki zapo-
biegawcze w postaci policyj-

nego dozoru i zakazu przeby-
wania na terenie parafii, tam, 
gdzie doszło do zdarzenia - 
mówi st. asp. Łukasz Niewiński 
z Komendy Powiatowej Policji 
w Myśliborzu. 

- W toku tego postępowania 
będą prowadzone czynności, 
które będą miały na celu rów-
nież ustalenie, czy ten czyn, 
który zarzucono mężczyźnie, 
wypełnia również znamiona 

innego przestępstwa, dotyczą-
cego obrazy uczuć religijnych - 
zapowiada prokurator Ewa 
Obarek z Prokuratury Okręgo-
wej w Szczecinie. 

Uszkodzenia mienia zagro-
żone jest karą więzienia do pię-
ciu. Za obrażenie uczuć religi-
nych innych osób moża pójść 
za kratki na dwa lata. ą

Sprawdzą jeszcze,  
czy 25-letni wandal 
obraził uczucia religijne

12.05.2021 r., godz. 21.50 
Multi Multi: 5, 12, 13, 21, 26, 28, 31, 
35, 36, 37, 39, 44, 48, 57, 60, 65, 
67, 71, 75, 76 plus 48 
Ekstra Pensja: 12, 14, 15, 18, 35+1 
Ekstra Premia: 3, 24, 27, 30, 32+1 
Mini Lotto:  1, 31, 34, 39, 42 
Kaskada: 1, 2, 5, 7, 9, 13, 15, 16, 18, 
21, 23, 24 
Super Szansa:  0, 3, 2, 1, 8, 3, 9 
 
13.05.2021 r., godz. 14 
Multi Multi: 6, 10, 12, 13, 17, 21, 29, 
32, 35, 39, 40, 42, 48, 51, 52, 53, 
68,73, 74, 75 plus 74 
Kaskada: 3, 7, 9, 10, 13, 14, 15, 17, 18, 
21, 22, 23 
Super Szansa: 5, 5, 0, 5, 2, 7, 7

WALUTY Z 13.05.2021
USD 3,7675 (+) 
EUR 4,5447 (-) 
CHF 4,1472 (+) 
GBP 5,2861 (-) 
 
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego  
(-) spadek ceny w stosunku  
do notowania poprzedniego

na dobry początek

Komentarz 
Janusz Michalczyk 

 

S
eria doskonałych wyni-
ków polskich lekkoatle-
tów w ostatnich dniach 
sprawiła, że wzrosły na-
dzieje na grad medali 

olimpijskich podczas zaplano-
pwanych na lipcowe dni 
igrzysk w Japonii.  

Jak wiadomo, najwięk-
sza impreza sportowa 
na świecie powinna być zor-
ganizowana już rok temu, 
ale na przeszkodzie stanęła 
pandemia koronawirusa. 
Igrzyska przesunięto, 
a w międzyczasie Japończy-
cy stracili do nich serce. Jak 
tu cieszyć się wielkim wyda-
rzeniem bez zagranicznych, 
a może nawet miejscowych 
kibiców?  

Setki dyscyplin rozgry-
wanych przy pustych trybu-
nach to mimo transmisji tele-
wizyjnych rzecz pokraczna. 
Atmosferę ogólnoświatowego 
święta diabli wezmą. 

Nic dziwnego, że trady-

cyjnie zdyscyplinowane spo-
łeczeństwo wykazuje oznaki  
zniechęcenia. 

Z najnowszego sondażu 
wynika, że prawie 60 procent 
Japończyków jest za odwoła-
niem igrzysk. Natomiast ich 
przeprowadzenie popiera  
około 40 procent.  

To raczej niewiele, jeśli 
wziąć pod uwagę skalę wy-
darzenia i prestiż, jakim cie-
szą się zazwyczaj organiza-
torzy. Podobno tamtejszy 
premier upiera się, że igrzy-
ska olimpijskie dojdą 
do skutku, ale jednocześnie 
przedłużył do końca maja 
stan wyjątkowy, który ma 

pozwolić na okiełznanie wi-
rusa. 

Wiadomo, że polityk mu-
si się kierować słupkami po-
parcia w sondażach, jeżeli 
chce się utrzymać na stołku, 
więc wcale bym się nie zdzi-
wił, gdyby w razie pogorsze-
nia nastrojów społecznych 
szef japońskiego rządu zrobił 
woltę i ogłosił, że w Kraju 
Kwitnącej Wiśni nie będzie 
sportowego święta w tym ro-
ku.     

Kibice mają zapewne 
rozdarte serca, bo z jednej 
strony chcieliby, aby sportow-
cy nie byli pozbawiani na-
dziei na olimpijskie medale, 
będące ukoronowaniem ka-
riery, lecz z drugiej strony ry-
walizacja pozbawiona żywe-
go dopingu zaprzecza idei 
sportowego widowiska.  

Inna sprawa, że rozdmu-
chany ponad granice rozsąd-
ku program igrzysk od dawna 
prosi się o jakąś korektę.  

Być może to dobry mo-
ment, żeby olimpiadę wymy-
ślić na nowo? ą

Setki dyscyplin  
rozgrywanych 
przy pustych trybu-
nach to mimo transmi-
sji telewizyjnych rzecz 
pokraczna

Mężczyzna przyznał  
się do winy. Jednak 
na obecną  
chwilę prokuratura  
nie ujawnia motywów 
jego działania

prenumerata.gs24.pl

94 340 11 14
Prenumerata         Zadzwoń!

prenumerata.gdp@polskapress.pl

eprasa.pl c65eecf62c
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Kilkanaście dni temu media żyły rozkładem Zjednoczonej Prawicy. Były nawet takie, co od-

liczały godziny do końca jej żywota. No i „cyk”, znaleźliśmy się na drugim biegunie. Na tape-

cie problemy, kłócącej się między sobą, a w przypadku PO - wewnątrz, opozycji antyPiS. 
MARCIN PALADE, SOCJOLOG POLITYKI
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KALENEDARIUM 

1772  
I rozbiór Polski: wojska austriac-
kie przekroczyły granicę Polski. 

1792 
W Targowicy ogłoszono zawią-
zanie przez magnatów konfede-
racji przeciwko reformom Sejmu 
Wielkiego, zmierzającej do oba-
lenia Konstytucji 3 maja przy po-
mocy interwencji armii rosyjskiej 

1886 
Dziewięć osób zginęło w wyniku 
przejścia trąby powietrznej 
nad Krosnem Odrzańskim. 

1906 
Członek Organizacji Bojowej PPS 
Baruch Szulman dokonał w War-
szawie udanego zamachu bom-
bowego na podkomisarza policji 
carskiej N. Konstantinowa. Pod-
czas ucieczki z miejsca zdarzenia 
został zastrzelony. 

1992 
Reprezentacja Polski w piłce 
nożnej rozegrała pierwszy w hi-

storii mecz międzypaństwowy 
przed własną publicznością, 
przegrywając na Stadionie Cra-
covii z Węgrami 0:3. 

1926 
Przewrót majowy: wobec kontra-
taku wojsk marszałka Józefa Pił-
sudskiego polskie władze wyco-
fały się do Wilanowa, gdzie wie-
czorem prezydent Stanisław 
Wojciechowski złożył urząd, 
a premier Wincenty Witos podał 
swój rząd do dymisji. 

1885 
Holenderska seryjna morder-
czyni Maria Swanenburg została 
skazana na dożywotnie pozba-
wienie wolności 

1983 
W szpitalu zmarł 19-letni matu-
rzysta Grzegorz Przemyk, pobity 
dwa dni wcześniej przez funkcjo-
nariuszy MO w komisariacie 
przy ul. Jezuickiej w Warszawie. 

1984 
Premierę miała komedia science 
fiction „Seksmisja” w reżyserii 
Juliusza Machulskiego.

Z TWITTERA

KULTURA

Zachodniopomorskie  
Owsiak, słoneczniki 
i festiwal w naszym 
województwie 
- Tradycja wraca, słoneczniki będą 
z nami - mówi Jerzy Owsiak. Szef 
WOŚP i organizator Pol’and’Rock 
Festival symbolicznie zasiał te ro-
śliny na terenie lotniska Mako-
wice-Płoty, gdzie pod koniec lipca 
ma się odbyć festiwal. - Słonecz-
niki was przywitają i pokażą, że 
warto było czekać, pracować i na-
mawiać was, że najpiękniejszy fe-
stiwal świata odbędzie się w tym 
miejscu. Nowa miejsce dla im-
prezy to opuszczone lotnisko Ma-
kowice na prywatnym terenie 
gminie Płoty. Szef WOŚP ujawnił, 
że organizatorzy są po pierw-
szych rozmowach ze służbami 
porządkowymi, m.in. policją, 
które będą zabezpieczać im-
prezę. Tegoroczny Pol’and’Rock 
zaplanowano na 29, 30 i 31 lipca. 
Przyjmie formę hybrydową - do-
stępny będzie dla grupy obecnej 
na miejscu i dla widzów interneto-
wych. (SZW)

na dobry początek 

MATERIAŁ INFORMACYJNY KPRM 0010121017

eprasa.pl c65eecf62c
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Szczecin 

Saperzy z Podjuch podjęli nie-
wybuch z II wojny światowej. 
Bomba została znaleziona 
na prywatnej posesji przy ul. 
Sowiej w Kijewie. Na czas akcji 
ewakuowano mieszkańców 
kilku ulic. 

- To była bomba lotnicza o wa-
dze 118 kilogramów. Została 
podjęta przez saperów z Patrolu 
Saperskiego nr 1 - mówi kapitan 
Damian Błaszczyk, oficer z 5 
Pułku Inżynieryjnego. - Trafiła 
na poligon drawski, gdzie zo-
stała zdetonowana. 

Zanim do tego doszło, 
mieszkańcy tej części miasta 
byli ewakuowani. Na ul. 
Owczej zostały podstawione 

autobusy komunikacji miej-
skiej, które przewiozły ich poza 
strefą niebezpieczną. W kulmi-
nacyjnym momencie akcji 
na kilkanaście minut został 
wstrzymany ruch samocho-
dowy na okolicznych drogach, 
a nawet nastąpiło dynamiczne 
zamknięcie DK nr 10 w obu kie-
runkach, od skrzyżowania ul. 
Kurzej i Zwierzynieckiej do Wę-
zła Kijewo. 

Saperzy apelują, by w każ-
dym przypadku znalezienia 
niewybuchu informować 
służby. Przypominają także, by 
pod żadnym pozorem nie doty-
kać czy nie przenosić takich 
przedmiotów. Takie zachowa-
nie mogłoby skończyć się tra-
gicznie. ą 

Marek Jaszczyński

Pomoc 

11111 zł to kwota, za jaką wyli-
cytowano błękitny czaso-
mierz zmarłego podróżnika 
Aleksandra Doby. Osoba, któ-
ra wygrała licytację, zapowie-
działa, że odda zegarek w ręce 
wdowy. 

- Chciałabym, by ta wspaniała 
pamiątka po śp. panu Aleksan-
drze trafiła z powrotem do rąk 
jego cudownej żony Gabrieli 

i przypominała jej, jakim bym 
wspaniałym człowiekiem - na-
pisała pani Joanna, która wyli-
cytowała wyjątkowy zegarek. 

Czasomierz został wysta-
wiony z ceną wywoławczą 
1000 zł. Licytacja była organi-
zowana dla dziewięciomie-
sięcznej Ingi z Przęsocina, która 
choruje na rdzeniowy zanik 
mięśni. Potrzebna jest jej tera-
pia genowa, która kosztuje 
około dziesięciu milionów zło-
tych. ą (JASZ)

11 tys. 111 zł za zegarek 
podróżnika. Dla Ingi

Szczecin 

Prokuratura odmówiła zajęcia 
się sprawą pobicia starszego 
mężczyzny przez znanego 
szczecińskiego youtubera. 
Śledczy twierdzą, że nie ma in-
teresu społecznego w ściganiu 
młodego człowieka. - To obu-
rzająca decyzja. On ma miliony 
fanów wśród nastolatków, dla 
których jest idolem - komentuje 
pełnomocnik rodziny pokrzyw-
dzonego. Youtuber zaprzecza, 
jakoby miał kogoś uderzyć. 

Chodzi o zdarzenie z 2 stycznia 
2020 roku. W południe 66-letni 
Edward N. poszedł na zakupy 
do sklepu przy ulicy Pokoju 
w Szczecinie. Wewnątrz był 20-
letni znany youtuber ze Szcze-
cina. Młody mężczyzna próbo-
wał nagrać film dla swojego ka-
nału w internecie. Ekspedientki 
nie wyraziły zgody. Według 
świadków zaczął się awanturo-
wać. Mówił, że może nagrywać, 

co chce i wymachiwał telefo-
nem. Wtedy zareagował 
Edward N. i razem z kobietami 
próbowali wyprosić go ze 
sklepu. Youtuber wyszedł, na-
dal się awanturując i uderzał rę-
koma w zewnętrzne szyby 
sklepu. Gdy Edward N. wyszedł 
ze sklepu wraz ze swoją są-
siadką, młody mężczyzna wsia-
dał do samochodu marki jaguar. 
Miał pokazać obraźliwy gest  
w kierunku 66-latka. Ten wtedy 
podszedł do auta. Ustalono, że 
youtuber wysiadł z auta 
i w pewnej chwili bez powodu 
uderzył mężczyznę pięścią 
w twarz i potem odjechał. Star-
szy pan upadł na ziemię 
i na chwilę stracił przytomność. 
W następnych dniach skarżył się 
na bóle głowy. Był kilka razy u le-
karza. Nie chciał zawiadomić 
policji, bo wstydził się, że ude-
rzyła go dużo młodsza osoba. 9 
maja 2020 r. zmarł.  

- Jego śmierć była zaskocze-
niem dla rodziny, bo stan zdro-
wia i dotychczasowy sposób ży-
cia w żaden sposób nie wskazy-
wały na to, by w jego organizmie 
działo się coś złego - mówi mec. 
Krzysztof Tumielewicz, pełno-
mocnik rodziny N. 

Żona zmarłego zawiadomiła 
prokuraturę, bo jej zdaniem to 
właśnie uderzenie przed skle-
pem mogło przyczynić się 
do śmierci. Prokuratura nie zna-
lazła na to dowodów. Według le-
karza przyczyną zgonu był krwo-
tok wewnętrzny. Sekcji zwłok 
nie przeprowadzono.  

Prokurator, umarzając 
sprawę uznał, że uderzenie pię-
ścią nie będzie ścigane z urzędu, 
bo nadaje się tylko na tzw. tryb 
prywatnoskargowy. Zgodnie 
z prawem w sprawach prywat-
noskargowych prokurator 
wszczyna postępowanie lub 
przystępuje do już wszczętego, 
gdy wymaga tego interes spo-
łeczny. W tej sprawie uznał jed-
nak, że nie ma tu interesu spo-
łecznego,  aby ścigać za uderze-
nie. 

Oburzenia decyzją prokura-
tury nie kryje mec. Tumiele-
wicz. Zwraca uwagę, że napast-
nikiem jest osoba, która dla 
wielu młodych ludzi jest autory-

tetem, a w internecie jego filmy 
oglądają rzesze nastolatków.  

- Musi budzić i budzi sprze-
ciw zachowanie prokuratury, 
która w okolicznościach tej bul-

wersującej sprawy, gdzie młody 
człowiek publicznie i bez żad-
nego powodu uderza starszego, 
schorowanego człowieka 
w twarz, w biały dzień, 
przy świadkach, a prokurator 
twierdzi, że nie ma interesu spo-
łecznego w ściganiu sprawcy. 
Sprawcy, który jest bardzo 
znaną i medialną osobą. Która, 
niestety, może stanowić wzo-
rzec do naśladowania dla wielu 
młodych ludzi. Sprawca ma bo-
wiem wiele milionów sub-
skrypcji. Znałem tego starszego 
człowieka. I wiem, że po tym 
zdarzeniu jego stan zdrowia ra-
dykalnie się pogorszył, po czym 
zmarł. To, że nie dało się udo-
wodnić, że miało to związek 
z doznanymi obrażeniami, nie 
może oznaczać akceptacji dla 
braku reakcji organów ścigania - 
mówi mec. Krzysztof Tumiele-
wicz. 

Dlatego w imieniu żony 
zmarłego złożył w sądzie pry-
watny akt oskarżenia.  

Youtuber skontakotwał się 
wczoraj z naszą redakcją, 
oświadczając m.in.: „Opisane 
przez was wydarzenia są nie-
prawdziwe i stawiają moją osobę 
w negatywnym świetle”. ą

Prokurator odpuścił znanemu 
youtuberowi uderzenie starszego pana 

Youtuber miał najpierw pokazać obraźliwy gest w kierunku 
66-latka. Ustalono, że gdy ten podszedł do jego auta, 
youtuber wysiadł z jaguara i w pewnej chwili, bez powodu, 
uderzył mężczyznę pięścią w twarz. Potem odjechał
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Mariusz Parkitny 

mariusz.parkitny@polsparess.pl

Prokurator twierdzi, że 
nie ma interesu spo-
łecznego w ściganiu 
sprawcy, który jest bar-
dzo znaną i medialną 
osobą

wydarzenia

Cała akcja została zorganizowana bardzo sprawnie
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Wywieźli po ewakuacji

 0010144717

Z ogromnym smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Dr Maksymiliana Mikée
Przewodniczącego Okręgowej Rady Lekarskiej 

w Szczecinie II i III kadencji,
Honorowego Członka Okręgowej Izby Lekarskiej  

w Szczecinie,
Odznaczonego przez Prezydenta RP

 Złotym Krzyżem Zasługi,
Odznaczonego „Meritus pro Medicis” 

przez Naczelną Izbę Lekarską,
Wyróżnionego „Złotą Odznaką OIL w Szczecinie”

i Odznaczeniem Zasłużony Pracownik Służby Zdrowia.
Wyrazy współczucia 

dla Żony dr Sabiny Mikée, Rodziny i Przyjaciół
składają

Prezes i członkowie 
Okręgowej Rady Lekarskiej w Szczecinie

 0010147421

Panu

Przemysławowi Momotowi

Kierownikowi ZAZ „Centralna Kuchnia”

wyrazy szczerego współczucia i słowa otuchy
 z powodu śmierci

Matki
składają

Zarząd Kola PSONI 
w Stargardzie oraz Kierownicy, Kadra

i uczestnicy placówek prowadzonych przez Koło

 0010147805

Panu 

Przemysławowi Momotowi
Kierownikowi Zakładu Aktywności Zawodowej 

„Centralna Kuchnia” w Stargardzie

Jego Rodzinie i Bliskim

płynące z głębi serc wyrazy współczucia
z powodu śmierci

Mamy
składają

Pracownicy Zakładu

eprasa.pl c65eecf62c
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Zalety kupowania w Inter-
necie odkrywa coraz więcej 
osób, także powyżej 50. roku 
życia. Wiele raportów dużych 
firm badawczych pokazuje, 
że popularność zakupów 
online wciąż rośnie. 

Bezpieczeństwo w sieci 
– o czym powinniśmy 
pamiętać?
Zakupy online mają wiele 
zalet, ale bardzo ważne jest 
bezpieczeństwo transakcji. 
Jak o nie zadbać? Po pierw-
sze, przed zakupem w In-
ternecie należy dokładnie 
sprawdzić sklep internetowy, 
który wybraliśmy. Cenne 
są również opinie klientów, 
które znajdziemy na stronie 
sklepu lub w mediach spo-
łecznościowych. Ostrzeże-
niem powinny być dla nas 
informacje o długim terminie 
dostawy lub braku kontaktu 
ze sklepem. Ponadto bez-
pieczną płatność zapewnia 
certyfikat SSL. Jeżeli strona 
internetowa sklepu korzysta 
z takich certyfikatów, to przy 
jej adresie zobaczymy ikonę 
kłódki. Oznacza to, że nasze 
dane są szyfrowane.

Bezpieczne zakupy online? 
Z Allegro to możliwe
Decydując się na zakupy 
online, warto wybrać spraw-
dzoną platformę zakupową. 
Na Allegro możemy liczyć na 
wysokie standardy bezpie-
czeństwa. Szyfrowane strony 
internetowe i zaawansowane 
narzędzia autoryzacyjne 
zapewniają nam bezpieczeń-
stwo podczas zakupów na 
allegro.pl 

Bezpieczeństwo zaku-
pów to nie jedyne, co wy-
różnia Allegro na tle innych 
serwisów. To także dokładna 
ocena sprzedających, wy-
stawiana przez klientów. 
Obejmuje aż trzy kategorie 
– zgodność sprzedawanych 
towarów i produktów z opi-
sem, obsługę kupującego 
oraz koszty wysyłki. Z ocena-
mi warto zapoznać się przed 
zakupem. 

Jeśli mimo sprawdzenia 
oferty i ocen napotkamy jakie-
kolwiek komplikacje z naszy-
mi zakupami online, możemy 
skorzystać z Programu Ochro-

ny Kupujących Allegro. POK 
pozwala odzyskać kwotę aż 
do 10 000 złotych za nieuda-
ne zakupy online na Allegro. 
Wystarczy wypełnić wniosek 
online w sytuacji, gdy:
- nie otrzymamy opłaconego 
przedmiotu,
- otrzymamy przedmiot 
niezgodny z ofertą lub uszko-
dzony,
- otrzymamy niekompletne 
zamówienie,
- pomimo zwrotu przedmiotu 
nie odzyskamy pieniędzy od 
sprzedającego.

Jak uniknąć oszustwa 
podczas zakupów – na co 
zwracać uwagę podczas 
wyboru oferty?

Łukasz Pawłyszyn, 
ekspert Allegro: Przed za-
kupem powinniśmy dokład-
nie przeczytać opis oferty. 
Zawsze znajdziemy tam, 
oprócz zdjęć, informacje na 
temat funkcji danego pro-
duktu, jego wymiarów, wagi 
czy np. sposobu montażu. 
Każda oferta na Allegro musi 
również zawierać informacje 
dotyczące kosztów i czasu 
dostawy. Dzięki nim mo-
żemy określić, czy produkt 
zdąży dotrzeć na czas, np. 
jako prezent na daną okazję. 
Warto zapoznać się z ko-
mentarzami sprzedającego, 
jak i z opinią na temat ofero-
wanego produktu.

Ponadto – zawsze mo-
żemy zadać sprzedającemu 
pytania z poziomu oferty 
w ramach opcji „Pytanie do 
sprzedającego”.

Kiedy należy zrezygnować 
z transakcji – na co zwró-
cić uwagę?

ŁP: Jak zapewnić so-
bie korzystną transakcję? 
Oprócz porównania cen z in-
nymi produktami tego typu, 
dobrą praktyką jest skorzy-
stanie z naszego Centrum 
Wiadomości i wysłanie do 
Sprzedającego wiadomości 
z zapytaniem o dostępność 
danego produktu. Gdy pomi-
mo wiadomości odpowiedź 
nie nadchodzi, powinniśmy 
poszukać produktu u innego 
Sprzedającego.

Na Allegro nie ma sytua-
cji bez wyjścia. Jeśli jesteśmy 
konsumentami i kupiliśmy 
przedmiot od przedsiębiorcy, 
w większości przypadków 
możemy odstąpić od umowy 
w ciągu 14 dni od otrzymania 
przedmiotu, wysyłając do 
sprzedającego wiadomość 
o odstąpieniu i odsyłając 
towar w ciągu 14 dni od daty 
przesłania takiego oświad-
czenia. 

Wygoda i oszczędność  
– domena zakupów online
Zakupy online są doceniane 
przez konsumentów nie 

tylko ze względu na coraz 
wyższe standardy bezpie-
czeństwa. Klienci cenią 
takie platformy jak Allegro 
także za to, że mogą wybrać 
najwygodniejszą dla siebie 
metodę płatności.

Oprócz płatności przy 
odbiorze, Allegro oferuje 
m.in. przelew natychmia-
stowy i tradycyjny. Dużą 
popularnością cieszy się 
również BLIK. Ten system 
płatności mobilnych do-
stępny jest dla osób, które 
korzystają z aplikacji swoje-
go banku na smartfonie.

Aby skorzystać z BLI-
KA, po wyborze produktu 
należy wybrać tę opcję 
płatności na Allegro i zalo-
gować się do aplikacji ban-
kowej. Kod, który się w niej 
pojawi, wpisujemy w spe-
cjalnym polu. Po kliknięciu 
przycisku „Kupuję i płacę” 
potwierdzamy płatność 
w aplikacji, np. za pomocą 
kodu PIN.

To jednak nie wszystkie 
zalety zakupów online. Ceny 
w sklepach internetowych 
na Allegro zachęcają kupu-
jących bez względu na wiek. 
Są często niższe niż w wielu 
sklepach stacjonarnych i to 
nawet przy uwzględnieniu 
kosztów wysyłki. To dlatego 
osoby powyżej 50. roku 
życia kupują tutaj coraz 
chętniej i częściej.

Ratalne zakupy w sieci 

Czy będąc na emeryturze, 
możemy kupować na raty?

ŁP: Oczywiście – w ra-
mach rat Allegro każda peł-
noletnia osoba posiadająca 
polski dowód osobisty może 
wnioskować o raty – wystar-
czy, że taką opcję zazna-
czymy w koszyku podczas 
składania zamówienia.

Na każdym etapie moż-
na skontaktować się z Alle-
gro na czacie – nasi Doradcy 
chętnie pomogą w wypełnie-
niu wniosku o zakup na raty.

Powszechnie przyjęło się, 
że raty na zakupy udzielane 
są wyłącznie osobom pra-
cującym z dochodami z ty-
tułu umowy o pracę czy też 
z prowadzonej działalności 
gospodarczej. W rzeczywi-
stości honorowane są także 
inne dochody. Należą do 
nich m.in. emerytura i renta 
wypłacane na konto seniora. 
Aby rozłożyć płatność na raty 
na Allegro, wystarczy posia-
danie zwykłego konta Allegro, 
bycie obywatelem Polski oraz 
osiąganie stałych dochodów 
miesięcznych w kwocie mini-
mum 500 złotych.

Część zakupów online 
może być rozliczona za po-
mocą rat ZERO, w przypadku 
których nie ma odsetek 
i prowizji, a część za pomocą 
rat standardowych, gdzie 

ponosimy dodatkowe kosz-
ty. Aby rozłożyć płatności 
na raty, musimy wypełnić 
niezbędne wnioski. Na Alle-
gro cała procedura zajmuje 
zaledwie kilka minut, tak 
samo jak sprawdzenie naszej 
wiarygodności finansowej 
przez bank.

Równie interesującym 
rozwiązaniem jest Allegro 
Pay. Gdy wybierzemy tę 
metodę płatności, możemy 
odroczyć zapłatę za zakupy 
o 30 dni za darmo, rozłożyć 
płatność na 3 raty miesięcz-
ne 0% (jeśli korzystamy 
z usługi Allegro Smart!, która 
zapewnia jedną opłatę za 
nielimitowaną liczbę przesy-
łek), a także podzielić płat-
ność na więcej części przy 
niskim RRSO.

Skąd czerpać wiedzę 
o zakupach online?
Istnieje wiele poradników, 
które rozwieją wątpliwości 
związane z zakupami online. 
Z ich pomocą osoby powyżej 
50. roku życia szybko opa-
nują podstawy kupowania 
w Internecie.

Gdzie znajdziemy takie 
cenne informacje w sieci? Po 
pierwsze, kuźnią wiedzy na 
temat zakupów online jest 
strona toproste.allegro.pl. 
Znajdziemy tu tzw. samoucz-
ki, w których eksperci wy-
jaśniają, jak kupować online. 
Opowiadają, jak krok po 
kroku założyć konto, zareje-
strować się, a nawet założyć 
e-mail. Ponadto osoby 50+ 
mogą skorzystać z infolinii, 
której numer dostępny jest 
na stronie toproste.allegro.
pl. Innym źródłem wiedzy dla 
klientów 50+ jest platforma 
www.abcsenior.com. W każ-
dy poniedziałek o godzinie 
15:00, aż do 31 maja, odby-
wają się na niej bezpłatne 
webinary, czyli seminaria 
internetowe. Eksperci Allegro 
pokazują na nich, w jaki spo-
sób bezpiecznie i wygodnie 
zrobić zakupy online.

Z e-zakupów może sko-
rzystać każdy, bez względu 
na wiek. Używając porad-
ników online, zdobędziemy 
wiedzę, dzięki której krok po 
kroku bez problemów kupi-
my dowolny produkt.

E-zakupy dla wszystkich 
– bez względu na wiek
Klienci w wieku 50+ coraz chętniej robią zakupy w Internecie. Poczucie bezpieczeństwa, wygoda 
i oszczędność to główne powody, dzięki którym zaufali Allegro.

eprasa.pl c65eecf62c
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Widząc, jak dużo filmów 
oglądamy w pandemii, oszu-
ści mają nowy sposób wyłu-
dzania danych osobowych 
i pieniędzy. 

- Podszywają się pod najpopu-
larniejszy serwis streamin-
gowy, pozorując błąd w płatno-
ści. W ten sposób namawiają 
nas do podania praktycznie 
wszystkich naszych danych 

osobowych i uszczuplają nasze 
konto bankowe - wyjaśnia mł. 
asp. Marcelina Rusin z policji. 

„Nie udało nam się autoryzo-
wać płatności za kolejny cykl 
rozliczeniowy abonamentu, dla-
tego zawiesiliśmy twoje człon-
kostwo. Twoja obecna sub-
skrypcja jest jednak aktywna 
do momentu jej wygaśnięcia. 
Oczywiście chcielibyśmy, byś 
wrócił do nas. Dlatego wystar-
czy kliknąć przycisk zrestartuj 
swoje członkostwo, by zaktuali-

zować swoje dane i kontynu-
ować oglądanie wszystkich naj-
lepszych filmów z programów 
telewizyjnych” - piszą, a zawarty 
w wiadomości link prowadzi 
do podrobionej strony logowa-
nia serwisu, a ostatecznie do po-
dania hasła wysłanego przez 
SMS i dokonania opłaty. 

- Prowadzeni przez poszcze-
gólne etapy dajemy oszu-
stom dostęp do naszych danych 
i możliwość wyczyszczenia konta 
bankowego - dodaje Rusin. (MP)

Oglądasz dużo filmów? Uważaj 
na oszustów, bo wyczyszczą konto

Koszalin 

Stworzenie szczegółowej ba-
zy wszystkich rosnących 
w Szczecinie drzew zapowie-
dział urząd miasta. Inwentary-
zacja zajmie kilka lat, ale 
pierwsze efekty mają być wi-
doczne jeszcze w tym roku.  

Magistrat zapowiedział, że 
miejskie drzewa zostaną obej-
rzane, przeliczone i opisane, 
a informacje na temat każdego 
z nich umieszczone będę 
w specjalnej bazie danych. 
Urząd zakłada, że dzięki temu 
będzie można sprawniej i efek-
tywniej o nie dbać.   

 - Szykuje się  prawdziwa re-
wolucja w zarządzaniu miejską 
zielenią. Polegać będzie 
na stworzeniu szczegółowej 
bazy danych, która docelowo 
zawierać ma informacje na te-
mat każdego drzewa rosnącego 
na terenach miejskich, takie 
jak: jego dokładna lokalizacja, 

gatunek, parametry wielko-
ściowe, stan zdrowotny, a także 
wymagane zabiegi pielęgna-
cyjne - mówi Paulina Łątka 
z Urzędu Miasta Szczecin.   

Zebranie tych danych ma 
ułatwić oszacowanie skali po-
trzeb związanych z pielęgnacją 
drzew, przede wszystkim rato-
waniem starych egzemplarzy, 
cięciami formującymi drzewa 
młode czy cięciami technicz-
nymi, a także stworzenie kom-
pleksowego planu zabiegów 
pielęgnacyjnych, czy innych 
działań związanych z gospoda-
rowaniem zielenią.  

- Powstanie również system 
zarządzania ryzykiem, jakie 
mogą stwarzać drzewa w dobie 
coraz częstszych ekstremal-
nych zjawisk pogodowych, po-
przez typowanie drzew narażo-
nych na wyłamanie lub prze-
wrócenie, przypisanie im klasy 
ryzyka i objęcie na tej podsta-
wie określoną częstotliwością 
kontroli - dodaje Łątka.  

 Najpierw miasto musi za-
kupić narzędzie informa-
tyczne, pozwalającego 
na stworzenie takiej bazy. In-
formacje do niej zostaną pozy-
skane w ramach inwentaryza-

cji, którą przeprowadzi wyło-
niona w przetargu firma. Do-
datkowo system będzie na bie-
żąco uzupełniany informa-
cjami z poszczególnych inwen-
taryzacji drzew, wykonywa-

nych, zgodnie z zarządzeniem 
prezydenta miasta, w ramach 
wszystkich miejskich inwesty-
cji.  

 - Ze względu na skalę przed-
sięwzięcia, jakim jest inwenta-

ryzacja drzew na terenie całego 
Szczecina, zostanie ono rozło-
żone na kilka lat. W pierwszej 
kolejności jeszcze w tym roku 
obejmie ona drzewa i krzewy 
rosnące w Śródmieściu, w tzw. 

strefie reprezentacyjnej, a ob-
szar ten będzie sukcesywnie 
rozszerzany. Pozyskane infor-
macje będą dostępne dla 
mieszkańców, poprzez spe-
cjalny serwis o tematyce środo-
wiskowej - wyjaśnia Łątka. 

Wycinki budzą emocje 
Wygląda na to, że Szczecin zde-
cydował się na usystematyzo-
wanie kwestii ewentualnych 
wycinek, do których na terenie 
miasta niekiedy mogło dojść 
niepotrzebnie.  

Tylko przez pierwsze dwa 
miesiące 2021 roku zniknęły 
w Szczecinie 294 drzewa. 
W tym okresie miasto odstą-
piło od wycinek 47 drzew. 
Mieszkańcy starają się wywie-
rać presję na władzach i inwe-
storach. Na skutek petycji skie-
rowanej do prezydenta miasta, 
urząd wycofał się z wycinki kil-
kunastu drzew przy okazji re-
montu ul. Broniewskiego. Z ko-
lei kilka dni temu, po interwen-
cji radnych i mieszkańców, de-
weloper budujący mieszkania 
przy ul. Sowińskiego miał 
zmienić swoją decyzję i za-
miast 14 drzew usunie pięć. 
ą

Powstanie szczecińska mapa drzew. Trzeba 
spisać roślinę po roślinie. Praca na lata

Informacje ze spisu drzew będą dostępne dla mieszkańców poprzez specjalny serwis 
internetowy - zapewnia magistrat
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Szymon Wasilewski 

szymon.wasilewski 

@polskapress.pl

Region 

Gmina Gryfino ogłosiła prze-
targ na budowę ścieżki rowe-
rowej, która połączy Gryfino, 
Wełtyń i Gardno.  Dzięki temu 
gmina i region zyskają nie tyl-
ko połączenie pomiędzy 
dworcem PKP w Gryfinie 
a strefą przemysłową w Gard-
nie, bo trasa będzie miała zna-
czenie turystyczne. 

Inwestycja zostanie zrealizo-
wana na II odcinkach: Gryfino-
Wełtyń i Wełtyń-Gardno i będzie 
efektem dwóch dofinansowań, 
jakie dostała gmina. Odcinek 
Wełtyń-Gardno, wyceniany 
na prawie pięć milionów zło-
tych, w ponad 80 proc. zostanie 
sfinansowany z RPO Wojewódz-
twa Zachodniopomorskiego. 
Z kolei w pierwszym naborze 
środków Rządowego Funduszu 
Inwestycji Lokalnych gmina 
otrzymała 2,5 mln zł również 
na budowę ścieżki łączącej Weł-
tyń ze Strefą Przemysłową 
w Gardnie. Mając tak duże dofi-
nansowanie, samorząd chce 
stworzyć bardziej kompleksowe 
połączenie, czyli skomuniko-
wane Gryfina z Gardnem. Łącz-
nie trasa będzie miała blisko 
dziewięć kilometrów długości. 
Właśnie ogłoszono postępowa-

nie na jej budowę. Do 19 maja 
trwa zgłaszanie ofert.  

- Chcemy, by Gardno było 
blisko nie tylko dla zmotoryzo-
wanych. Rozbudowujemy in-

frastrukturę rowerową, która 
zapewni komfortową podróż 
do pracy mieszkańcom okolicz-
nych miejscowości - mówił Ol-
gierd Geblewicz, marszałek 
województwa. 

Trasa będzie miała znacze-
nie turystyczne. Z Gardna dro-
gami lokalnymi przez Wysoką 
Gryfińską i Binowo można do-
jechać do Puszczy Bukowej 
i do prawobrzeżnych osiedli 
Szczecina, a z Wełtynia przez 
Wirów dojeżdżamy do istnieją-
cego odcinka szlaku Blue Velo 
na trasie Gryfino-Trzcińsko-
Zdrój–Siekierki. ą

Powstanie trasa rowerowa 
z Gryfina do Gardna. Jest przetarg 

Gmina chce stworzyć bardziej kompleksowe połączenie, czyli 
skomunikowane Gryfina z Gardnem
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Region 
Mariusz Parkitny 

mariusz.parkitny@polskapress.pl 

36-latka stanie przed sądem 
oskarżona o spowodowanie 
wypadku. Ranny został moto-
rowerzysta. 

Prokuratura Rejonowa w Gole-
niowie skierowała do sądu akt 
oskarżenia przeciwko kobiecie. 
Chodzi o wypadek, do którego 
doszło  6 grudnia 2020 roku 
w Maszewie przy stacji benzy-
nowej. Według prokuratury 
oskarżona nie ustąpiła pierw-

szeństwa przejazdu dla jedno-
śladu. Doszło do zdarzenia po-
jazdów. 

- Z ustaleń śledztwa wy-
nika, że  podejrzana, kierując 
pojazdem marki mercedes, 
chcąc skręcić w lewo na stację 
paliw Orlen, nieumyślnie naru-
szyła zasady bezpieczeństwa 
w ruchu drogowym w ten spo-
sób, że nie ustąpiła pierwszeń-
stwa przejazdu jadącemu 
z przeciwka motorowerzyście 
- wyjaśnia prokurator Alicja 
Macugowska-Kyszka z Proku-
ratury Okręgowej w Szczeci-
nie. 

Pokrzywdzony został po-
ważnie ranny. Doznał m.in. zła-
mania dolnego brzegu oczo-
dołu, złamania bocznej ściany 
zatoki szczękowej i złamania 
kości udowej. 

Podejrzana nie była dotych-
czas karana sądownie. W toku 
postępowania na jej mieniu 
prokurator dokonał zabezpie-
czenia majątkowego na poczet 
ewentualnej kary grzywny. Bę-
dzie odpowiadała z wolnej 
stopy. W chwili wypadku była 
trzeźwa. Proces odbędzie się 
przed Sądem Rejonowym 
w Goleniowie. ą

Potrąciła przy stacji benzynowej

2,5  
miliona złotych otrzymała 
gmina na budowę ścieżki 
w pierwszym naborze środków 
Rządowego Funduszu 
Inwestycji Lokalnych

wydarzenia

eprasa.pl c65eecf62c
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Region 

Wybór miejsca podyktowany 
jest lokalizacją w ścisłym cen-
trum Polic, z dogodnym dojaz-
dem i parkingiem. Do punktu 
wejdziemy wejściem B. Dzien-
nie może być tu zaszczepio-
nych około 200 osób.  

- Police dołączają do sieci Punk-
tów Szczepień Powszechnych 
w zachodniopomorskim w ra-
mach Narodowego Programu 
Szczepień - mówi Zbigniew Bo-
gucki, wojewoda zachodniopo-
morski. - Wydajność punktu 
wynosi około 1000 szczepień 
tygodniowo. Dziękuję samo-
rządowcom powiatu polickiego 
za dobrą współpracę na rzecz 
zdrowia mieszkańców 

Punkt działą we  współpracy 
powiatu polickiego z SPSK Nr 1 
Pomorskiego Uniwersytetu Me-
dycznego i znajduje się w bu-
dynku szpitala w Policach 
przy ul. Siedleckiej 2a - wejście B. 

To nie jedyny nowy punkt 
szczepień w Policach. Pacjenci 
mogą szczepić się w PSP 
przy ul. Piaskowej 97 utworzo-
nym w OSiR przez gminę Police 
i spółkęMedika.  

Na szczepienia można zare-
jestrować się za pomocą bez-
płatnej infolinii pod numerem 
989 lub wysłać SMS na 880 333 

333. Można również skorzystać 
z e-rejestracji na stronie 
gov.pl/szczepimysie. Po zareje-
strowaniu, na dobę 
przed szczepieniem, otrzymuje 
się SMS-a przypominającego 
o terminie i miejscu wizyty.  

- Wraz ze wzrostem dostęp-
ności szczepionek i terminów 
szczepień, możliwa będzie re-

jestracja i szczepienie pacjen-
tów zgłaszających się bezpo-
średnio do punktu szczepień - 
informuje Mateusz Frąckowiak 
ze Starostwa Powiatowego 
w Policach.  

Szczepienia w PSP finanso-
wane są z budżetu państwa 
w ramach Narodowego Pro-
gramu Szczepień. ą

W polickim szpitalu jest Punkt 
Szczepień Powszechnych

- Wydajność punktu wynosi około 1000 szczepień tygodniowo - mówił wojewoda Zbigniew 
Bogucki, który odwiedził punkt szczepień w Policach
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Marek Jaszczyński 

marek.jaszczynski 

@polskapress.pl

Szczecin 

Od 1 maja na odcinku ul. Wa-
lecznych szczecińska straż 
miejska interweniowała aż 76 
razy. Pięćdziesiąt interwencji 
skończyło się mandatem. 

Od kilkunastu dni na odcinku ul. 
Walecznych do ronda Ułanów 
Podolskich w stronę dworca PKP 
trwają roboty drogowe związane 
z wymianą instalacji podziem-
nych. Ten fragment ulicy, na wy-
sokości rynku w Zdrojach - do-
kładnie przy skrzyżowaniu z ul. 
Młodzieży Polskiej - był nieprze-
jezdny. Mimo to wielu kierow-
ców próbowało ominąć prze-
szkodę i wjeżdżało na przeciw-
legły pas, aby po kilku metrach 
powrócić na swoją część jezdni.   

Co jakiś czas pojawiała się 
tam straż miejska lub policja, 
która egzekwowały poprawne 
poruszanie się kierowców. Od 1 
maja strażnicy miejscy interwe-
niowali aż 76 razy. 50 interwen-
cji skończyło się mandatem.  

- Zawsze na wniosek wyko-
nawców lub miasta patrolu-
jemy tego typu place budowy, 
głównie dla bezpieczeństwa 
osób pracujących tam. Zakaz 
przejazdu był odpowiednio 
oznakowany i egzekwowali-
śmy, czy kierowcy się do niego 
stosują, a było wiele sygna-
łów, że tego nie robią - wyja-
śnia Joanna Wojtach ze Straży 
Miejskiej w Szczecinie. 

Z kolei kierowcy uważają, że 
na miejscu brakowało informa-
cji o objeździe i robotach drogo-
wych. Po dojechaniu do miej-
sca prac nie mieli już możliwo-
ści odwrotu. Sprawdziliśmy to 
na miejscu. Faktycznie, 
przed zjazdem z ronda Ułanów 
Podolskich w ul. Walecznych 
nie było żadnej informacji 
o utrudnieniach.  

- Może lepszym rozwiąza-
niem byłoby zastosowanie ru-
chu wahadłowego? - zastana-
wia się pan Andrzej, jeden z kie-
rowców. ą  

(SZW)

76 interwencji i 50 
mandatów. Pechowy 
remont w Zdrojach 

wydarzenia

AUTOPROMOCJA 

Czytaj tak,
jak lubisz

gs24.pl

AUTOPROMOCJA 

wydanie z Magazynem

WEEKEND
TUŻ TUŻ

Strażnicy miejscy pilnują zakazu przejazdu, są mandaty
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Narodowy Spis Powszechny 

Ludności i Mieszkań 2021

Spis Powszechny to:

Obowiązkowe badanie 
realizowane raz na 10 lat 
przez Główny Urząd 
Statystyczny

Ustawowa
gwarancja 
ochrony Twoich 
danych

Nowoczesna
i bezpieczna 
formuła spisu 
on-line

REKLAMA 0010138392

REKLAMA 0010134855

                              

 

                  

Inter Group to fi rma działająca na rynku od 25 lat. Obsługujemy klientów z całego kraju oferując 
usługi z zakresu ochrony osób i mienia, utrzymania czystości.

Poszukujemy w SZCZECINIE pracowników na stanowisko:

PRACOWNIK SERWISU SPRZĄTAJĄCEGO 

(Szczecin Centrum)
OFERUJEMY:

•  Stabilne zatrudnienie na umowie o pracę w dynamicznie rozwijającej się fi rmie,

•  Regularnie i terminowo wypłacane wynagrodzenie miesięczne do 2000 zł - 2500 zł 
netto („na rekę”)

• Dofi nansowanie, m.in. zakup leków, okularów, dojazdy do pracy, etc…

•  Możliwość przystąpienia do ubezpieczenia grupowego na atrakcyjnych warunkach

• Pakiet medyczny

OCZEKUJEMY:

• Sumienności i zaangażowania w wykonywaniu obowiązków

• Mile widziane osoby z orzeczeniem o niepełnosprawności

Zainteresowane pracą osoby prosimy o przesłanie CV na adres: 
rekrutacja@intergroup.pl 

lub kontakt telefoniczny na nr 530 491 386  

W CV prosimy uwzględnić klauzulę: „Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych zawartych w mojej aplikacji dla 
potrzeb niezbędnych do realizacji procesów rekrutacji (zgodnie z Ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych 
tj. Dz. U. z 2002 r., Nr 101, poz. 926, ze zm.), prowadzonych przez InterGroup z siedzibą w Bydgoszczy.

REKLAMA 0010135434

MAJ CZERWIEC

KOSTKA 720 745

ORZECH 720 745

GROSZEK 690 705

GROSZEK 10-25 
(ekogroszek)

700 715

OBNIŻAMY CENY  
NA WIOSNĘ,

PROMOCJA!!!

eprasa.pl c65eecf62c
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Warszawa 

Leszek Rudziński 

leszek.rudzinski@polskapress.pl 

Politycy Koalicji Obywatel-
skiej pytali w czwartek, kiedy 
premier Mateusz Morawiecki 
poda się do dymisji w związku 
z raportem NIK dot. wyborów 
kopertowych. 

Takie pytanie zadał m.in. szef 
sejmowego klubu Koalicji 
Obywatelskiej Cezary Tom-
czyk, pytał, kiedy nastąpi dy-
misja premiera Mateusza Mo-
rawieckiego. Wskazał, że 
„pierwszy raz w historii wolnej 
Polski wybory się nie odbyły, 
mimo że były zarządzone”. - To 
PiS sparaliżowało organy pań-
stwa, zabierając Państwowej 
Komisji Wyborczej możliwość 
przeprowadzenia w Polsce wy-
borów. Ktoś za tę sytuacje musi 
odpowiedzieć - stwierdził. 

Tomczyk przekonywał 
również, że NIK zajęła się 
sprawą „wyborów koperto-
wych” na wniosek posłów Ko-
alicji Obywatelskiej. 

-Dzisiaj okazuje się, że kon-
trolerzy NIK wskazują na to 
w sposób absolutnie pewny. 
Popełniono przestępstwo. 
Działania ówczesnej władzy 
były nielegalne. Wyrzucono 
w błoto pieniądze, które nigdy 
nie powinny być wydane. To 
są decyzje zarówno premiera 
Morawieckiego, jak i wicepre-
miera Sasina - mówił z kolei li-
der PO Borys Budka. 

Polityk dodał, że „nie ma 
znaczenia, czy NIK boi się 
wskazać na nich bezpośred-
nio, nie ma znaczenia dzisiaj, 
czy NIK będzie wskazywał 
na dyrektorów instytucji pań-
stwowych”. 

Po raz kolejny zagroził, że 
każdy, kto popełnił przestęp-

stwo przy organizacji tzw. ko-
pertowych wyborów, do któ-
rych finalnie nie doszło, bę-
dzie z tego rozliczony. 

Rzecznik rządu Piotr Muller 
podkreślił na konferencji pra-
sowej, że „wszystkie decyzje 
o rozpoczęciu technicznych 
przygotowań do głosowania 
korespondencyjnego w wybo-
rach prezydenckich były wy-
dane zgodnie z przepisami 
prawa, co wynika wprost z tych 
opinii prawnych. - Premier oraz 
szef KPRM działali zgodnie 
z przepisami prawa, stali rów-
nież na straży wykonania prze-
pisów konstytucyjnych, które 
mówią o tym, w jakim terminie 
powinny odbywać się wybory 
prezydenckie zarządzone przez 
marszałka Sejmu na 10 maja - 
przekonywał. 

Muller dodał, że celem 
przyjętych działań w tym cza-
sie było umożliwienie udziału 

w wyborach tych grup osób, 
które zgodnie z wtedy obowią-
zującymi przepisami prawa 
miały prawo do głosowania 
korespondencyjnego i były 
szczególnie zagrożone ze 
względu na trwającą wtedy 
pandemię koronawirusa. - 
Uważamy ponadto, że stawia-
nie zarzutów wobec Poczty 
Polskiej czy PWPW nie mają 
uzasadnienia w stanie praw-
nym oraz faktycznym. Te in-
stytucje zgodnie z prawnie 
wydanymi decyzjami przez 
premiera miały obowiązek 
podjęcia tych czynności tech-
nicznych. Jednocześnie 
chcemy podkreślić, że premier 
nie wydawał decyzji dotyczą-
cych samych wyborów, lecz 
kwestii organizacyjnych i tech-
nicznych, tak aby wspomóc 
ich wykonanie w niezwykle 
trudnym czasie pandemii - tłu-
maczył.

Koalicja Obywatelska żąda dymisji premiera.  
Rzecznik: Rząd działał zgodnie z przepisami prawa

Warszawa 

Leszek Rudziński 

l.rudzinski@polskatimes.pl 

- Najwyższa Izba Kontroli ne-
gatywnie oceniła proces przy-
gotowania wyborów zarzą-
dzonych na 10 maja 2020 r. – 
oświadczył szef NIK Marian 
Banaś. Dodał, że Izba skiero-
wała zawiadomienia do proku-
ratury o uzasadnionym podej-
rzeniu popełnienia przestęp-
stwa przez zarządy Spółek 
Skarbu Państwa, to jest Poczty 
Polskiej i Polskiej Wytwórni 
Papierów Wartościowych.  

Na początku konferencji odtwo-
rzono materiał filmowy, ukazu-
jący kalendarium wydarzeń 
sprzed roku, dotyczące wybo-
rów prezydenckich, które miały 
odbyć się 10 maja. Przypo-
mniano w nim majowe decyzje 
rządu oparte na sytuacji epide-
micznej oraz fragmenty publika-
cji w mediach z tamtego okresu. 

Następnie szef NIK Marian 
Banaś przekazał, że Izba prze-
prowadziła kontrole w KPRM, 
MSWiA, Ministerstwie Akty-
wów Państwowych, Poczcie 
Polskiej  oraz Wytwórni Papie-
rów Wartościowych. - NIK ne-
gatywnie oceniła proces przy-
gotowania wyborów zarządzo-
nych na 10 maja 2020 - oświad-
czył Marian Banaś. 

Dodał, że w okresie od 16 
kwietnia do 9 maja 2020 r. jedyną 
uprawnioną jednostką do orga-
nizacji wyborów była Pań-
stwowa Komisja Wyborcza. - 

Zorganizowanie wyborów 
na podstawie decyzji administra-
cyjnej nie powinno mieć miejsca 
i było pozbawione podstaw 
prawnych – stwierdził Banaś. 

Koordynator kontroli Bog-
dan Skwarka przekazał, że kon-
trola miała na celu odpowie-
dzieć na pytania: czy premier 
posiadał uprawnienia do podję-
cia działań na rzecz przygotowa-
nia i realizacji wyborów prezy-

denckich; czy KPRM prawi-
dłowo wykonywała obowiązki 
w zakresie wykonywania wybo-
rów; czy minister aktywów pań-
stwowych oraz minister spraw 
wewnętrznych i administracji 
prawidłowo wykonywali swoje 
zadania w zakresie wykonywa-
nia wyborów oraz czy podejmo-
wane przez Pocztę Polską i Pol-
ską Wytwórnię Papierów Warto-
ściowych zadania w zakresie 
wyborów 10 maja były realizo-
wane prawidłowo? 

- Na podstawie par. 11, ustęp 
2, tak zwanej ustawy covidowej 
premier mógł wydawać polece-
nia spółkom i innym podmio-
tom. Ale powstaje zasadnicze py-
tanie: czy premier mógł, na pod-
stawie tego przepisu, wydać po-
lecenie przygotowania wyborów 
Poczcie Polskiej i PWPW? Otóż 

nie. Nie było do tego podstaw 
prawnych – stwierdził Skwarka. 

Jeszcze w trakcie trwania 
konferencji szefa NIK do sprawy 
raportu Izby odniosło się Cen-
trum Informacyjne Rządu. 
W wydanym oświadczeniu 
stwierdzono, że wszystkie decy-
zje o rozpoczęciu technicznych 
przygotowań do głosowania ko-
respondencyjnego w wyborach 
prezydenckich były zgodne 
z prawem, o czym świadczyć 
ma „wiele ekspertyz prawnych, 
którymi dysponuje KPRM”. 

„Premier i szef KPRM stali 
na straży Konstytucji RP. Ich 
wszelkie działania miały na celu 
przeprowadzenie wyborów 
w konstytucyjnym terminie. Pre-
mier nie zarządził nigdy wyborów 
prezydenckich ani głosowania 
w trybie korespondencyjnym. 
Celem podjętych działań było 
umożliwienie udziału w wybo-
rach grupom uprawnionym, któ-
rych życie i zdrowie ze względu 
na pandemię były zagrożone (se-
niorom, osobom z niepełno-
sprawnościami), a także przeby-
wającym w izolacji” - czytamy 
w komunikacie. 

Do komunikatu załączone 
zostały opinie prawników, m.in. 
przewodniczącego Rady Legisla-
cyjnej prof. Marka Szydło. Eks-
pert przypominał, że wiosną 
2020 r. premier wykonał „szereg 
działań, które miały w swoim za-
łożeniu doprowadzić do tego, by 
wybory zarządzone na dzień 10 
maja 2020 r. mogły się efektyw-
nie odbyć w tym przewidzianym 
konstytucyjnym terminie”.

NIK negatywnie o zarządzonych 
„wyborach kopertowych” 

Warszawa 

Aleksandra Kiełczykowska 

aleksandra.kielczykowska@polskapress.pl 

– Rząd PiS, Zjednoczonej Pra-
wicy, przystąpił do prac i pozy-
skał dodatkowe źródła finan-
sowania w skutecznej walce 
z różnymi patologami i ryn-
ków. Dzięki temu rozpoczęli-
śmy nasz program i będzie on 
kontynuowany – mówił o pro-
gramie Rodzina 500+ premier 
Mateusz Morawiecki podczas 
konferencji.  

Premier Mateusz Morawiecki 
podczas konferencji V4+ Co-
alition Pro Familia podkreślił, że 
„społeczeństwa bez rodziny by-
łyby tym, czym cywilizacja bez 
kultury”. 

- Rodzina jest nie tylko abso-
lutnie podstawową komórką 
społeczną, ale to w niej wyku-
wają się pierwsze wyobrażenia, 
pierwsze pragnienia. To tam ro-
dzi się poczucie bezpieczeństwa, 
potrzeba stabilności i miłości. 
Tam rodzi się po prostu człowiek 
– mówił szef polskiego rządu. 

Zapowiedział podjęcie inicja-
tyw dotyczących wzmocnienia 
roli rodziny w życiu społecznym. 
- Międzynarodowy Dzień Ro-
dziny niech będzie takim sym-
bolem i sygnałem posłanym ca-
łemu światu, że dla nas rodzina 
jest fundamentem, jest bardzo 
ważna – wskazał. 

Jak podkreślił, „dla nas ro-
dzina jest fundamentem, jest 
bardzo ważna”, jednak w III RP 
rodzina była traktowana nieco 
po macoszemu. – To nie był przy-
padek, że w 2015 roku zmienili-
śmy nazwę Ministerstwa Pracy 

i Polityki Społecznej na Minister-
stwo Rodziny, Pracy i Polityki 
Społecznej – zaznaczył. 

- Prawdziwym fundamen-
tem i rewolucyjną zmianą był 
program, który mógł zadziać się 
dzięki przebudowie albo, mó-
wiąc wprost, naprawie systemu 
finansów publicznych. Ten sys-
tem był dziurawy jak durszlak – 
przekazał. – Rząd Prawa i Spra-
wiedliwości, Zjednoczonej Pra-
wicy, przystąpił do prac i pozy-
skał dodatkowe źródła finanso-
wania w skutecznej walce z róż-
nymi patologami i rynków. 
Dzięki temu rozpoczęliśmy nasz 
program i będzie on kontynu-
owany – mówił o programie Ro-
dzina 500+. 

Szef rządu zapewnił, że pro-
gram dla rodzin będzie kontynu-
owany i jego założenia znajdą się 
w zaprezentowanym w „najbliż-
szych dniach” Nowym Ładzie. 
„Zostaną zabezpieczone na to 
środki”. 

Premier podkreślił, że ro-
dzina to także promowanie war-
tości. – Promocja życia rodzin, 
wsparcia rodzin wielodzietnych 
– mówił. Morawiecki zaznaczył, 
że Polska na forum UE szczyci się 
właśnie promocją rodzin. - Ro-
dzin, w których dzieci mogą być 
wychowywane w spokoju, bez-
pieczeństwie, miłości; mogą być 
kształcone, mogą rozwijać się, 
kształtować swoje talenty. 

Zwrócił się także do samorzą-
dów. – Chciałbym zachęcić sa-
morządy do tego, aby promo-
wały rodziny. Oczywiście ulgi 
dla rodzin: wszelkiego rodzaju 
karty, to bardzo ważna rzecz. 
Chcemy wspierać te programy – 
przekazał.

Będzie wsparcie dla 
rodzin w Nowym Ładzie

Prezes NIK Marian Banaś: - Decyzje wydane 16 kwietnia 2020 
roku przez pana premiera nie miały podstaw prawnych
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CIR: Premier w swoich 
decyzjach ani „nie 
zarządził wyborów, ani 
nie zarządził w nich 
trybu głosowania kore-
spondencyjnego

Warszawa 

PiS odpowiada 
na zarzuty ws. ochrony 
prezesa i wicepremiera 
PiS wydało oświadczenie w spra-
wie ochrony domu prezesa Jaro-
sława Kaczyńskiego. „Nie powinno 
nikogo dziwić, że kwestie bezpie-
czeństwa traktujemy poważnie” – 
napisano. Kilka dni temu reporte-
rzy TVN ujawnili, jak wygląda 
ochrona domu prezesa Jarosława 
Kaczyńskiego. „Nawet czterdzie-
stu policjantów na dobę oraz ze-
spół ochroniarzy z prywatnej firmy 
stale pilnuje domu Jarosława Ka-
czyńskiego”. PiS poinformowało, 
że zarówno prezes Jarosław Ka-
czyński, jak i sama siedziba partii są 
chronione od lat przez firmę Grom 
Group. Jednocześnie zaznaczono, 
że „wydatki na ten cel są jawne i nie 
są niczym nadzwyczajnym w przy-
padku rozpoznawalnych publicz-
nie osób”. W oświadczeniu podkre-
ślono, że „obecna sytuacja jest 
efektem wieloletniej kampanii nie-
nawiści wobec Jarosława Kaczyń-
skiego”. (AIP)

W KRAJU Warszawa 

Sondaż: PO mocno w dół 
Według najnowszego sondażu 
United Surveys dla „Dziennika Ga-
zety Prawnej” i RMF FM, poparcie 
Koalicji Obywatelskiej wynosi 12 
procent. Liderem sondażu jest  
Prawo i Sprawiedliwość. Na partię 
Jarosława Kaczyńskiego odda-
łoby głos 33,5 proc. Polaków.  
Drugie miejsce w sondażu zająłby 
ruch Polska 2050 Szymona Ho-
łowni, na którego głos oddałoby 
21,9 proc. badanych. Jest to 
wzrost o około 3 pkt proc. w po-
równaniu do zeszłego miesiąca.  
Spadek zanotowała Koalicja Oby-
watelska. Jedynie 12,1 proc. ankie-
towanych oddałoby na nią głos 
w wyborach do Sejmu. Dla porów-
nania w sondażu przeprowadzo-
nym w zeszłym miesiącu poparcie 
dla KO wynosiło około 18 proc. 
Do Sejmu dostałyby się jeszcze 
dwa ugrupowania. Na Lewicę głos 
oddałoby 9,6 proc. Polaków 
(wzrost o 0,7 pkt proc.) oraz Konfe-
deracja, którą wskazało 8,6 proc. 
badanych. Pod progiem wybor-
czym znalazłby się PSL z wynikiem 
4,3 proc. 9,9 proc. Polaków nie wie, 
na kogo oddałoby głos. (AIP)

eprasa.pl c65eecf62c



10 aaGłos Dziennik Pomorza 

Piątek, 14.05.2021Polska i świat

Pilchowice 
Marcin Rybak 

m.rybak@polskatimes.pl 

Tom Cruise stanie przed są-
dem razem z wytwórnią fil-
mową Paramount Pictures 
i innymi filmowcami zaanga-
żowanymi w produkcję Mis-
sion Impossible 7. To film, któ-
rego finałową scenę planowa-
no nakręcić w Pilchowicach 
na Dolnym Śląsku. Zabytko-
wy most miał być wysadzony 
w powietrze. 

Pozew zawiera żądanie zapłaty 
wynagrodzenia za prace wyko-
nane w Polsce na rzecz filmu 
przez przedsiębiorcę Andrew 
Eksnera. Przy okazji pojawiły się 
oskarżenia o korupcję, powoły-
wanie się na wpływy w rządzie 
i oferowanie pomocy w zała-
twieniu formalności związa-
nych z wysadzeniem mostu. 

Pomoc zaoferować miały 
„ciemne typy, z układami w pol-
skim rządzie”. W opublikowa-
nym na twitterze oświadczeniu 
Andrew Eksner napisał: „Ci lu-
dzie nie wahali się łamać prawa 
poprzez korupcję i nielegalne 
działania”. Kim są? Tego nie zdra-
dził. 

- Korupcyjne propozycje są 
udokumentowane – mówi nam 
Piotr Lewandowski z Fundacji 
Thesaurus, zajmującej się zabyt-
kami. Od początku uczestniczył 
on w protestach przeciwko wy-
sadzaniu mostu w Pilchowicach. 
Dziś pomaga Andrew Eksnerowi 
w walce z producentami siódmej 
części Mission Impossible. 

Spór wybuchł w ubiegłym 
roku. Wtedy to pojawiły się in-
formacje, że ma być wysa-
dzony w powietrze przy okazji 
produkcji filmu „Mission Im-
possible 7”. Zaczęły się prote-
sty i petycje, a konserwator za-

bytków objął obiekt swoją 
ochroną. To most wzniesiony 
w latach 1905 – 1906 nad jezio-
rem utworzonym po wybudo-
waniu tamy w Pilchowicach. 

Filmowcy cały czas zapew-
niają, że nie chodzi im o znisz-

czenie, a o „rewitalizację” 
obiektu. A nakręcanie scen 
zniszczenia mostu miało być 
tylko częścią całego projektu. 
Rzecz w tym, że nigdy precy-
zyjnie nie ujawnili, jak wyglą-
dać ma zaplanowana do nakrę-
cenia u nas scena. Najwięcej 
zdradził reżyser produkcji Chri-
stopher McQuarrie. W oświad-
czeniu, na łamach magazynu 
„Empire”, stwierdził, że znisz-
czone miałyby być tylko te ele-
menty, które i tak musiałyby 
zostać wymienione. Filmowcy 
przekonywali nas, że bez wy-
miany tych elementów na most 
i tak nie wrócą pociągi. 

Kilka dni temu Andrew Ek-
sner poinformował o wytoczo-
nym procesie. Pozwanymi – 
oprócz hollywodzkiej firmy 
i znanego aktora - są reżyser 
filmu Christopher McQuarrie, 
producent Jake Myers i szef 
firmy Paramount Pictures Jim 
Gianopulos. 

- Pan Eksner domaga się 
kilku milionów złotych za to, co 
zrobił w Polsce na rzecz filmu – 
mówi Piotr Lewandowski. - Do-
kładnej kwoty nie ujawniamy.

Tom Cruise przed sądem w Polsce. 
O co gwiazdor jest oskarżony?

Paryż 
Kazimierz Sikorski 

kazimierz.sikorski@polskapress.pl 

Paryski sąd orzekł, że Air Fran-
ce i Airbus powinny odpowie-
dzieć za katastrofę lotniczą 
w 2009 roku. Wśród ponad 
200 ofiar dramatu było rów-
nież dwóch Polaków. 

Sąd apelacyjny w Paryżu 
orzekł, że linie lotnicze Air 
France oraz producent samolo-
tów Airbus powinny stanąć 
przed sądem za „nieumyślne 
spowodowanie śmierci” 
w związku z katastrofą samo-
lotu lecącego z Rio de Janeiro 
do Paryża w 2009 roku. Zginęło 
wtedy 228 osób. Wyrok, który 
uchylił wcześniejsze postano-
wienie sądu o oddaleniu 
sprawy, został przyjęty z zado-
woleniem przez rodziny ofiar, 
które wyraziły ogromną satys-
fakcję, że wreszcie ich głos zo-
stał wysłuchany. 

- Nadal ubolewamy nad fak-
tem, że zajęło nam 12 długich 
lat, aby dojść do tego punktu. 12 
lat determinacji, przepełnionej 
niepewnością, irytującymi i nie-
jasnymi [prawnymi] procedu-
rami i zniechęceniem, ale nie 
zrezygnowaliśmy – powiedziała 
Daniele Lamy z organizacji re-
prezentującej rodziny ofiar. 

Wśród ofiar tragedii było 
dwóch Polaków, Robert B. 
i Piotr Sz. Mieli wówczas 
po trzydzieści kilka lat i obaj 
mieszkali na Śląsku. Robert 
w Orzeszu prowadził swoją 

firmę. Bilety na lot do Brazylii 
jeden z mężczyzn zarezerwo-
wał w oddziale jednego z biur 
podróży w Poznaniu. Do Polski 
wracali 1 czerwca, wtedy do-
szło do katastrofy Airbusa lot 
numer 447 z Rio do Paryżu. Po-
nad trzy godziny po starcie pi-
loci wysłali sygnał o proble-
mach technicznych, potem sa-
molot zniknął z radarów i runął 
do Atlantyku. 

Co oznacza decyzja pary-
skiego sądu? Wszystko wska-
zuje na to, że krewni ofiar będą 
jeszcze długo czekać na osta-
teczne rozstrzygnięcie. Na-
tychmiast po wydaniu wyroku 
prawnicy obu wspomnianych 
firm zapowiedzieli, że złożą 
kolejne odwołanie od tego, co 
nazwali nieuzasadnioną decy-
zją. 

Długie dochodzenie w spra-
wie katastrofy, prowadzone 
przez francuskich śledczych, 
wykazało, że połączenie błędu 
pilota oraz problemów tech-
nicznych maszyny doprowa-
dziły do tragedii. Piloci byli 
zdezorientowani utratą odczy-
tów z zewnętrznych czujników 
prędkości – tak zwanych rurek 
Pitota - które zamarzły na dużej 
wysokości, podciągnęli samo-

lot na wysokość około 12 kilo-
metrów, po czym nie zdali so-
bie sprawy, że utknął on w mar-
twym punkcie i spadał z nieba 
pomimo powtarzających się 
ostrzeżeń w kokpicie. 

Samolot uderzył w ocean 
z prędkością 200 kilometrów 
na godzinę. Nie przeżył nikt. 
Był to najgorszy wypadek lot-
niczy w historii Air France. Zna-
lezienie wraku i czarnych 
skrzynek na dnie oceanu zajęło 
prawie dwa lata i pochłonęło 
w sumie 31 milionów euro. 

Air France i Airbus były 
sprawdzane pod kątem dopro-
wadzenia do katastrofy oraz za-
niedbań. Ale po 10-letnim do-
chodzeniu sędziowie śledczy 
uznali, że nie ma dowodów 
na winę firm i jako przyczynę 
wypadku uznali błąd pilota. 
Decyzja sędziów była jednak 
sprzeczna z raportem prokura-
tora, który sugerował błędy 
obu firm - w tym możliwe 
uchybienia popełnione w szko-
leniu pilotów Air France i „nie-
docenianie” przez Airbusa pro-
blemów z pilotem - były po-
średnio odpowiedzialne za ka-
tastrofę. 

- Na uroczystości [upamięt-
nienia] 1 czerwca 2021 roku bę-
dziemy mogli wreszcie powie-
dzieć bliskim, którzy wtedy zgi-
nęli, że doprowadzimy sprawę 
do samego końca i że wreszcie 
pamięć o nich zostanie uszano-
wana. Nie szukamy zemsty, ale 
sprawiedliwości i godności dla 
ofiar i ich rodzin – mówiła Da-
niele Lamy.

AIR France i Airbus zapłacą 
za katastrofę samolotu

Tel Awiw 
Kazimierz Sikorski 

kazimierz.sikorski@polskapress.pl 

Ofiar konfliktu izraelsko-pale-
styńskiego przybywa, a Orga-
nizacja Narodów Zjednoczo-
nych ostrzega, że może dojść 
do wojny na wielką skalę. 

Hamas ostrzeliwuje rakietami 
Izrael, Tel Awiw odpowiada na-
lotami na Strefę Gazy, zabijając 
kilkunastu wysokich dowód-
ców Hamasu i niszcząc kilka 
wieżowców. W piątek sprawą 
ma się zająć Organizacja Naro-
dów Zjednoczonych. 

Bo ostatnie walki przypomi-
nają - a nawet przewyższają - 
niszczycielską 50-dniową 
wojnę z 2014 roku. Podobnie 
jak wtedy, żadna ze stron nie 
ma pomysłu, jak zakończyć 
konflikt. Obecne starcia wy-
zwoliły też najgorszą od dzie-
sięcioleci żydowsko-arabską 
przemoc w Izraelu. Na nadmor-
skiej promenadzie Bat Yam, 
na południe od Tel Awiwu, 
skrajnie prawicowi Żydzi wy-
ciągnęli z auta Araba i go pobili. 
Policja i ratownicy przybyli 
na miejsce dopiero po 15 minu-
tach, gdy ofiara leżała nieru-
chomo na środku ulicy. Ataku-
jący Araba tłumaczyli, że męż-
czyzna próbował ich starano-
wać, ale z nagrania, które poja-
wiło się w sieci, wynika, iż chciał 
uciec przed tłumem. Naczelny 
rabin Izraela Icchak Jossef we-
zwał do zaprzestania ataków. 

Z kolei w mieście Lod Arabo-
wie ranili Żydów, niszczyli ich 
mienie, a nawet atakowali święte 
żydowskie miejsca - mówił obu-
rzony burmistrz tego miasta Yair 
Rivlin, wzywając wojsko do po-
mocy. Sytuację określił jako wy-
buch wojny domowej. 

- To Noc Kryształowa w Lod - 
powiedział Revivo w odniesie-
niu do nazistowskiego pogromu 
niemieckich Żydów w 1938 roku. 
- To gigantyczny incydent, inti-
fada arabskich Izraelczyków. 
Cała praca, którą tu wykonywa-
liśmy od lat [w zakresie współist-
nienia], poszła na marne. 

- Nie będziemy tego tolero-
wać; musimy przywrócić spo-
kój – mówił premier Netanjahu 
w Lod, do którego przybył zaraz 
po tych zamieszkach. Zapytany, 
czy działania policji przeciwko 
demonstrantom mogły odegrać 
jakąś rolę, odpowiedział tylko: 
„Te wydarzenia nie mają uspra-
wiedliwienia, to jest fundamen-
talna nienawiść”. Natomiast 
ulice Gazy przypominają 
po zmroku miasto-widmo. - Nie 
ma się gdzie ukryć – żalił się 
Zeyad Khattab, 44-letni farma-
ceuta, który z krewnymi uciekł 
do domu rodzinnego w cen-
trum Gazy po tym, jak bomby 
uderzyły w jego budynek. Tego 
terroru nie da się opisać. 

Terror trwa i kiedy ze strefy 
Gazy zostaje wystrzelona rakieta 
w kierunku Jerozolimy do poko-
nania ma tylko sto kilometrów. 
W tym czasie radar baterii, 
wchodzącej w skład Żelaznej 
Kopuły, musi ocenić, czy pocisk 
spadnie na zamieszkane rejony. 
Gdy jest zagrożenie na „spotka-
nie” z rakietą, rusza jeden 
z dwudziestu pocisków Tamir 
baterii i unieszkodliwia ją w po-
wietrzu. Od kilku dni Żelazna Ko-
puła, duma Izraela, która chroni 
kraj przed wrogimi pociskami, 
pracuje na pełnych obrotach. Ale 
gdy Hamas odpala po kilkaset 
sztuk rakiet jednego dnia, nawet 
ten nowoczesny system nie bę-
dzie skuteczny w stu procen-
tach. Dlatego na Izrael spadają ra-
kiety, niszczą domy, samochody, 
zabijają ludzi. 

Głównym punktem zapal-
nych jest meczet Al-Aksa, trze-
cie najświętsze miejsce islamu 
i najświętsze miejsce judaizmu. 
Gniew Palestyńczyków wywo-
łały izraelskie służby bezpie-
czeństwa, które otoczyły świą-
tynię. Do tego doszły eksmisje 
palestyńskich rodzin ze 
wschodniej Jerozolimy.  

 Obie strony stawiają sprawę 
na ostrzu noża, premier Benja-
min Netanjahu ostrzegł, że 
walki mogą się przeciągać, 
mimo wezwań do spokoju ze 
strony USA, Unii Europejskiej 
i innych krajów.

Punktem zapalnym stał 
się meczet Al-Aksa

Dochodzenie wykazało, że do tragedii doprowadziły 
połączenie błędu pilota oraz problemy techniczne
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Prawnicy obu firm chcą 
się odwołać do sądu 
kasacyjnego. Ich zda-
niem, decyzja jest 
sprzeczna z ustaleniami 
śledczych

Od kilku dni Żelazna Kopuła, duma Izraela, która chroni kraj 
przed wrogimi pociskami, pracuje na pełnych obrotach

F
O

T
.A

N
A

S
 B

A
B

A
/A

F
P

/E
A

S
T

 N
E

W
S

Tom Cruise znany jest m.in. 
z ról w filmach akcji z serii 
„Mission Impossible”
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Młodzi ludzie mają dość pracy 
za grosze w gastronomii 

str. 12

Daniel Obajtek: Naszym celem 
jest rozwój mediów  lokalnych  

str. 14-15

Po śmierci żony dowiedział się, 
że wychowuje cudze dziecko  

str. 13  

Kiedy pracowałam jako modelka, wykonywałam pracę, której nie znosiłam. Była jedynie źródłem 
mojego dochodu. Potwornie mnie to nudziło. Teraz wreszcie jestem twórcą str. 16-17

Wolność Magdaleny
Magdalena Mielcarz porzuciła aktorstwo i modeling. Teraz próbuje sił jako wokalistka: Lvma Black
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Praca 

Praca na czarno, żebranie 
o umowę, głodowe stawki, 
mobbing, wyzysk, upokarza-
nie - na to wszystko skarżą się 
teraz młodzi, palcem wskazu-
jąc szczególnie na gastrono-
mię. Patopraca nieobca jest 
nawet tym lokalom, które 
stroją się w szaty etycznie od-
powiedzialnych, np. za przy-
szłość całej planety... 

P
atopraca - ten termin 
w młodzieżowym 
slangu znany jest nie 
od dziś. Oznacza 
pracę na czarno albo 

na umowach śmieciowych (bez 
przywilejów etatowych), słabo 
płatną, z dodatkowymi proble-
mami: mobbingiem, dyskrymi-
nacją etc. Ofiarami patopracy 
najczęściej są osoby z najmłod-
szego pokolenia Polaków (18-24 
lata), ale nie brakuje też star-
szych. Branżą, która krzywdzi 
najbardziej, jest gastronomia. 
To tutaj przed pandemią, ale 
i w jej trakcie, najczęściej wyko-
rzystuje się młodzież jako tanią 
siłę roboczą.  

Opisy patopracy na przeło-
mie kwietnia i maja rozgrzały 
polski internet. Seria „patopra-
codawcy”, opublikowana przez 
instagramerkę @basnictvi 
w formie Instagram Stories, to 
zbiór nadesłanych do niej przez 
dziesiątki użytkowników i użyt-
kowniczek przykładów pracy 
w fatalnych warunkach, bez 
prawidłowych umów i za szo-
kująco niskie stawki. Wyłania 
się z nich obraz pracodawcy, 
„Janusza biznesu”, w najgor-
szym wydaniu, który wyzy-
skuje, manipuluje i oszukuje 
swoich pracowników na każ-
dym kroku. Być może to obraz 
przejaskrawiony, ale nie wziął 
się znikąd.  

O tym mówią młodzi:  
„Na czarno, za grosze” 
Oto przykłady, czego doświad-
czyli młodzi ludzie podczas 
pracy i co zrelacjonowali ista-
gramerce (cytujemy dosłow-
nie): „Każde wyjście do toalety 
trzeba było zapisywać i minuty 
odliczały się od czasu pracy”. 
„Brak umowy przez 3 mie-
siące, jak tam pracowałam, 
chyba trzeba było na nią zasłu-
żyć”. „Szef był znany z tego, że 
się nie nadaje do tej roboty 
i pod byle powodem krzyczy 
na ludzi i doprowadza do pła-
czu”. „Za te 7 zł na kilkunasto-
godzinnych zmianach żądali 
ciągłej aktywności, jak nie było 
klientów, to mycia ścian czy 
nawet listw przypodłogo-
wych”. 

Doświadczenia młodych lu-
dzi wskazują też na to, że szcze-
gólnie w mniejszych lokalach 
gastronomicznych rzucani są 
na głęboką wodę. Mają praco-

wać tanio, dużo (zmiany trwa-
jące po kilkanaście godzin 
w weekendy nie są rzadkością) 
i koniecznie na kilku frontach. 
Pracodawcy nazywają to „ela-
stycznością”. Chodzi o to, by je-
den pracownik obsługiwał 
klientów, sprzątał salę, przyj-
mował zamówienia telefo-
niczne i online, a najlepiej jesz-
cze pomagał w kuchni. 

Zapłata za pracę? Albo cho-
ciaż zwykłe „dziękuję” za pracę 
ponad normę? Na to nie ma co 
liczyć, według skarżących się. 
„Mobbing, straszenie sądami. 
A jak odchodzisz, to mówią, że 
oni dali ci wszystko, otworzyli 

przed tobą pełno drzwi, a ty je-
steś nic nie wart i tak im się od-
płacasz” - opisuje rozżalona in-
ternautka. Inna wspomina:„Po 
tym, jak odeszłam, szefowa 
przez 3 tygodnie nie odbierała 
ode mnie telefonów, nie chciała 
dać zaległej wypłaty. W końcu 
i tak dała mniej, niż się nale-
żało”. 

Takie ekologiczne i etyczne... 
Tylko nie dla pracowników 
Skargi na patologiczne warunki 
pracy dotyczą nie tylko barów 
szybkiej obsługi, małej gastro-
nomii czy średnio znanych re-
stauracji. Nie, młodzi opisują 
też lokale znane, markowe, 
w Warszawie, Poznaniu, Krako-
wie, Łodzi, Trójmieście. Na cen-
zurowanym znalazły się nawet 
te, które promują się jako ekolo-
giczne, społecznie odpowie-
dzialne, etyczne biznesowo czy 
nawet biorące na siebie odpo-
wiedzialność za los całej pla-
nety. 

Beata Maciejewska, po-
słanka Lewicy z Gdańska, 
przy okazji 1 maja ujawniła, że 
na jej sejmowe konto wpływają 
listy od byłych pracowników 

trójmiejskich wege restauracji 
i innych „etycznych” biznesów. 
Oto jedne z nich: „Miałam cięż-
kie doświadczenia w pracy 
w jednej z wegańskich knajp 
w Trójmieście. Założenie było 
takie, że miałam pracować 
na pół etatu. Jednak po zatrud-
nieniu szefowa prawie codzien-
nie pisała do mnie, czy mogę 
być w pracy. Już po pierwszym 
dniu zostałam sama jako je-
dyna kelnerka. Był weekend, 
więc było bardzo duże obłoże-
nie. Musiałam obsługiwać salę, 
przygotowywać napoje (her-
batki, szejki), przyjmować za-
mówienia online i być na zmy-
waku, co było razem praktycz-
nie niemożliwe do ogarnięcia. 
Działo się tak w każdy week-
end, chociaż za każdym razem 
obiecywano mi kogoś do po-
mocy. Ciągłe kłótnie szefa z sze-
fową, bycie samemu po 10-11 
godzin na zmianie, brak 
umowy o pracę (...)”. 

Według gdańskiej posłanki 
wzmocnienia wymaga Pań-
stwowa Inspekcja Pracy, bo wo-
bec patopracy młodzież jest 
bezsilna. Powinna zyskać szer-
sze uprawnienia dotyczące 

kontroli umów śmieciowych 
i zostać dofinansowana.  

Pani Kasia i Pan Kurczak.  
4  lata walki o wypłatę! 
Historia pani Kasi z Torunia to 
wręcz modelowy przykład pa-
topracy. A także obraz bezsilno-
ści państwa wobec krzywdy 
młodego pracownika. Historię 
pani Kasi opisaliśmy w artykule 
„Piekła kurczaki w Toruniu. 
Od 4 lat walczy wypłatę” w po-
łowie kwietnia.  

Wówczas przedsiębiorca, 
nazwany przez nas „Panem 
Kurczakiem”, dostał ostatnią 
szansę: albo zgodnie z wyro-
kiem sądowym zapłaci 24-latce 
zaległe pieniądze, albo nasza 
gazeta wróci do tematu, nie kry-
jąc już jego personaliów i nazwy 
lokalu. Obiecał, że do końca 
kwietnia należność ureguluje, 
przekazem pocztowym. I tak się 
stało! Po majowym weekendzie 
pani Kasia odebrała wypłatę 
z odsetkami: dokładnie 812 zł. 
Po czterech latach... 

Przypomnijmy pokrótce, 
o co chodzi w sprawie. Gdy pani 
Katarzyna miała 20 lat, poszła 
do pracy w bistro, które Pan 
Kurczak prowadził niedaleko 
centrum miasta (ten lokal sprze-
dał  i obecnie kurczaki piecze 
gdzie indziej). Mężczyzna za-
trudnił ją na czarno. Podobnie 
pracowały tu też wcześniej inne 
osoby. 

- Co robiłam? Wszystko! Szef 
często zostawiał mnie samą 
w lokalu. Piekłam kurczaki, 
przygotowywałam surówki. 
Gotowałam zupy. Ponieważ nie 
mam przygotowania zawodo-
wego, szef przepisy na dania po-
dawał mi przez telefon. Poza 
tym obsługiwałam klientów, 
sprzątałam. Umowy o pracę nie 
mogłam się doprosić, więc ode-
szłam. Zostałam ukarana przez 
szefa brakiem wypłaty za paź-
dziernik. Ponieważ płacił mi 

najniższą stawkę godzinową, 
było to 624 zł - wspomina pani 
Kasia. 

W sądzie ofiara patopracy 
uzyskała prawomocny nakaz 
zapłaty. Pan Kurczak wyroku 
jednak nie wykonał. Sprawą 
uporczywego łamania praw 
pracowniczych zajęła się jednak 
prokuratura. Należne pieniądze 
dla torunianki mieli natomiast 
odzyskać dwaj komornicy. Nic 
nie wskórali, ale za to wystawili 
młodziutkiej kobiecie rachunki 
za swoje koszty (ok. 100 zł). 

Pan Kurczak tymczasem 
w pandemii rozwinął skrzydła 
- pieczonym kurczakom na wy-
nos lockdown sprzyjał. Szacu-
nek zyskał też, fundując obiady 
medykom walczącym z koro-
nawirusem. Tylko wobec daw-
nej pracownicy wciąż był nie 
fair. Pomogły jednak negocja-
cje naszej redakcji. Pieniądze 
przedsiębiorca nadał pani Kasi 
przekazem pocztowym. Tłu-
maczył nam, że nie robi przele-
wów, bo na kontach banko-
wych nic nie ma. Dlaczego? Bo 
pieniędzmi zaraz zaintereso-
waliby się komornicy. Podobno 
ma ich na karku z powodu błę-
dów młodości - alimentów 
i lekkomyślnie zaciąganych 
kredytów. 

Kto ma pomóc młodym  
ludziom? 
Nadzieja na to, że odmrażająca 
się po pandemii gastronomia, 
a także hotelarstwo, usługi czy 
handel - tak chętnie zatrudnia-
jące młodych ludzi - nagle po-
prawią się, to nadzieja płonna. 
Przez rok, nawet wspomagane 
finansowo przez państwo, od-
niosły duże straty. Teraz będą 
chciały je odrobić, więc trudno 
spodziewać się wyższych sta-
wek i mniej nerwowego podej-
ścia do personelu.  

Kto i jak ma walczyć ze zja-
wiskiem patopracy? Na pań-
stwo, czyli inspekcję pracy, 
sądy, prokuraturę, komorni-
ków - młodzież specjalnie nie 
liczy. Zresztą, nikt nie uczy naj-
młodszych (18-24 lat), jakie do-
kładnie mają prawa na rynku 
pracy i jak mogą je egzekwo-
wać. Więcej, często nawet po-
kolenie rodziców, którego do-
świadczeniem młodości jest 
dziki kapitalizm lat 90. i bezro-
bocie, powstrzymuje młodych 
od działania.  

- Przed pandemią pracowa-
łam latem w bardzo znanej sieci 
kawiarni. Codziennie musiałam 
zostawać po godzinach. Co-
dziennie byłam upokarzana 
przez kierowniczkę. Na „dzień 
dobry” dostałam brudny strój 
firmowy po poprzedniej pra-
cownicy ze słowami „Prać 
chyba potrafisz”. Umowę wyże-
brałam, wypłatę za dwa mie-
siące harówki też. Kiedy skarży-
łam się w domu na to wszystko, 
usłyszałam od matki, że „każdy 
młody płaci frycowe i trzeba to 
wytrzymać”. Ja nie chcę. Myślę 
o emigracji - podsumowuje 
Martyna, 22-letnia studentka ro-
manistyki. 
ą

 Patopraca.  
Wyzysk za grosze.  

Młodzi mają 
 tego dość!

Kelnerka powinna być: miła, uśmiechnięta, gotowa do pracy po kilkanaście godzin na dobę, najlepiej za pół darmo i na czarno - taki 
obraz wyłania się z wielu relacji młodych ludzi
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Małgorzata Oberlan 

malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Skargi na patologiczne 
warunki pracy dotyczą 
nie tylko barów szyb-
kiej obsługi, małej 
gastronomii czy śred-
nio znanych restauracji. 
Młodzi opisują też loka-
le znane, markowe, 
w Warszawie, Krakowie, 
Łodzi, Trójmieście 
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Nasze sprawy 

- Dzień dobry. Jestem ojcem 
pana syna - usłyszał Radek 
z Bydgoszczy parę dni po pog- 
rzebie swojej żony. 

R
adek do Bydgoszczy 
przyjechał 12 lat te -
mu. - Pochodzę z ma-
łej miejscowości przy  
granicach Kujawsko-

-Pomorskiego. Nasza wieś sto-
larniami stoi. Kiedy skończyłem 
zawodówkę, pracy dla mnie 
w żadnej jednak nie było. W in-
nych firmach też nie.  

Po miesiącach poszukiwań e -
tatu na swoim terytorium zawi-
tał do dużego miasta. W Bydgo -
szczy mieszkał jego chrzestny. 
Chrzestny nie miał rodziny, ale 
miał mieszkanie. Radek z kolei 
nie miał gdzie się zatrzymać. Do-
brze się złożyło. - Wujek wyje-
chał w delegację na długo. Za-
trzymałem się w jego pustej ka-
walerce.  

Chłopak nie znalazł pracy 
w wyuczonym zawodzie stola-
rza. - Znalazłem ją jako pomoc-
nik na budowie - wspomina. - 
Nie miałem kwalifikacji, ale maj-
ster nauczył mnie roboty w wy-
kończeniówce. 

Dla Radka ta praca stała się 
początkiem czegoś nowego 
w życiu. - Otrzymaliśmy na-
stępne zlecenie. Generalny re-
mont mieszkania w bloku. Z ko-
legą miałem go przeprowadzić. 
Pracy było na dwa miesiące. Do-
brze nam szło. 

Maślanka i bułki 
Po drugie śniadanie albo picie 
(żadne tam napoje wyskokowe, 
zaznacza) szło się do najbliższe -
go spożywczaka. - Już jak pierw-
szy raz robiłem w nim zakupy, 
wpadła mi w oko młoda sprze-
dawczyni - przyznaje mężczyz -
na. - Zjawiałem się u niej codzie -
nnie po maślankę i bułki.  

Minęło jakieś półtora tygod -
nia od pierwszego spotkania 
i Radek zaprosił Asię na randkę. 
Potem na kolejną. - Asia była ode 
mnie młodsza o dwa lata. Miesz-
kała z rodzicami, więc chętnie 
wprowadziła się do mnie. 
Chrzestny, bo to prze cież jego 
mieszkanie, się zgodził. 

Wujkowi kontrakt przedłu-
żono. - 8 miesięcy później do-
wiedziałem się od Asi, że zo- 
stanę ojcem. Fakt, to nie było 
planowa ne, ale cieszyłem się jak 
oszalały. Ona też. Chcieliśmy 
wziąć ślub, zanim maluch się 
urodzi. Jej się marzyła biała suk-
nia na bogato i setka gości. Nie 
było nas na to stać. I Asia, i ja za-
rabialiśmy najniższą krajową. 
Wzięliśmy więc tylko ślub 
w USC. Byliśmy my, świadkowie 
plus rodzice. Rodzeństwa nie za-
praszaliśmy. 

Urodził się pierworodny syn. 
Dwa lata później córka. - Asia 
zajmowała się dziećmi i do-

mem. Nie wróciła już do sklepu. 
Utrzymywałem rodzinę. Nadal 
mieszkaliśmy u wujka, bo on 
wciąż pracował za granicą. 

Chrzestny był w wieku  
prze de merytalnym. - Zadzwo-
nił i zaproponował, żebym zajął 
miejsce po jego odejściu - dodaje 
Radek. - Zarobiłbym jeszcze raz 
ty le, ile tu dostaję. Stwierdzili-
śmy z Asią, że warto. Jak trzeba 
będzie opuścić mieszkanie wu -
jka, będzie mnie stać na wyna-
jem mieszkania w Bydgoszczy 
dla A si i dzieci, a i odłożyć coś się 
uda co miesiąc. Wyjechałem 
kilka dni po chrzcinach córki. 

Wiadomość od żony  
Przez pierwsze tygodnie praco-
wał razem z chrzestnym, który 
wprowadził go do zawodu. Pó -
źniej krewny wrócił do Polski.  

- A ja harowałem. Zleceń było 
tyle, że do Polski, do naszego 
wynajmowanego mieszkania, 
jeździłem tylko 3-4 razy do roku. 
Asia dalej opiekowała się dzie -
ćmi. Nie musiała pracować. Re-
gularnie dostawała ode mnie 
przelewy.  

Któregoś dnia on dostał od  
niej SMS-a: „Jestem w ciąży”.  

- Tak jak za każdym razem, 
byłem przeszczęśliwy, chociaż 

zdziwiłem się, że powiadomiła 
mnie SMS-em, a nie zadzwoni -
ła. Zdziwił się ponownie, gdy u -
ś wiadomił sobie, że żona zaszła 
w ciążę wtedy, gdy on do domu 
wpadł tylko na 3 dni.  

Na świat przyszedł syn.  
- Niecały rok później wróci-

łem do kraju. Tu znalazłem etat 
w budowlance. Miałem pracę 
wyjazdową. Wyjeżdżałem 
w poniedziałek rano, wracałem 
w piątek wieczorem. Rodziną 
w kom plecie stawaliśmy się 
na weekendy i święta. 

Asia poszła do pracy, gdy 
starsze dzieci dostały miejsca 
w prze dszkolu, a najmłodsze 
w klubiku dziecięcym. Małżon-
kowie wreszcie mieli zdolność 
kredytową i kupili mieszkanie.  

Życie przypominałoby baj kę, 
gdyby nie choroba kobiety.  

- Wiedziałem, że chodzi 
do le karza, ale wmawiała mi, że 
do o gólnego. Nigdy nie pokazy-
wała żadnych skierowań na ba-
dania specjalistyczne. Ukry-
wała, że ma raka z przerzutami. 
Gdy nagle prosto z domu trafiła 
do szpitala i zadzwoniła, że leży 
na oddziale, myślałem, że to 
zwykły szpital, a ona była w on-
kologicznym. Już go nie opu-
ściła. Zmarła. 

Nieznajomy pod drzwiami 
Radek został sam z dziećmi. - 
Szef rozumie. Dał mi bezpła tny 
urlop. Na razie bezterminowy. 
Moja mama przyjechała. Teścio-
wie dochodzą. 

Wdowiec nie może jednak 
dojść do siebie po tym, co usły-
szał parę dni po pogrzebie żony, 
kiedy do drzwi zapukał niezna-
jomy. Radek otworzył, a tamten 
powiedział: - Dzień dobry. Je-
stem ojcem pana syna. 

- Poczułem się jak w ukrytej 
kamerze - dzisiaj już bez emocji 
opowiada Radek. - Potem chcia-
łem pobić faceta, zrzucić go ze 
schodów. Jeszcze potem ryczeć. 
A co zrobiłem? Zaprosiłem go 
do środka. 

Dzieci spały. Oni usiedli 
w pokoju. Przesiedzieli tak 3 czy 
4 godziny. - Opowiadał o sobie 
i o Asi. Znali się od podstawówki. 
Kontakt na żywo im się urwał, 
ale u trzymywali internetowy. 
Najpierw na Naszej Klasie, po-
tem na Facebooku. Mówił, że 
opowiadała mu o samotności. 
O tym, że ją zaniedbuję. Gach 
chciał ją więc pocieszyć. Aż za-
szła z nim w ciążę.  

Biologiczny ojciec chłopca 
nie planował wspólnego życia 
z jego mamą. Mężczyzna ma 

bowiem żo nę i dwoje dzieci. - 
Doszli do wnio sku, że ani jego 
żona, ani ja, niczego się nie do-
wiemy - kontynuuje Radek. - 
Ponoć bała się powiedzieć mi 
o ciąży. Poradził, że by napisała 
do mnie SMS-a i czekała 
na moją reakcję. A ja, głupi, się 
ucieszyłem. Krótko po tamtym 
SMS-ie kochanek przestał ją od-
wiedzać. 

Mężczyzna od wspólnego 
znajomego dowiedział się 
o śmie rci Asi. Na pogrzebie się 
nie pojawił. Niby zabrakło mu 
odwagi. Kochanek utrzymywał, 
że tak samo nie miał pojęcia 
o chorobie kobiety.  

- Gdy wychodził z mojego 
do mu, poprosił, żebym uchylił 
drzwi do pokoju dzieci i pokazał 
mu śpiącego syna. Odmówiłem. 
Zaproponowałem, żebyśmy 
spo tkali się za tydzień, może 
dwa, jak emocje opadną.  

No i się spotkali.  
- Nie chciałem go widzieć 

w moim mieszkaniu, a wszyst-
kie knajpki były zamknięte z po-
wodu obostrzeń związanych 
z koronawirusem. Moja mama 
została z dziećmi. Uwierzyła, że 
muszę coś załatwić z kumplem, 
chociaż gdyby żona zdradziła 
mnie z prawdziwym kumplem, 
to bym go chyba zabił. 

Ławka w parku 
Radek spotkał się z byłym ko-
chankiem swojej żony w parku. 
Sądził, że skoro biologiczny oj-
ciec chłopca nalega na roz-
mowę, to pewnie chce ustalić 
warunki dotyczące widywania 
syna. - A on ujawnił się tylko... 
ze względów bezpieczeństwa 
dziecka. „Czasem są wypadki 
drogowe albo choroby i wtedy 
szuka się dawców. Dawcami 
mogliby być rodzice. Mały stra-
cił matkę. Jedynym dawcą 
mogę być ja. Gdy by, odpukać, 
zaszła taka konieczność, wiesz, 
gdzie mnie szukać” - rzucił.  

I znowu miał życzenie. Tym 
razem, żeby wszystko zostało po  
staremu. - Ale nic już nie ma po  
staremu! - wykrzykiwał Radek.  

Wdowiec tego dnia nie wró-
cił do mieszkania.  

- Zdążyłem zatelefonować 
do matki i przekazać, że nie będę 
nocować w domu. Na przemian 
płakałem i piłem na tej ławce 
w parku. Może była godzina 22, 
jak poszedłem stamtąd, żeby 
mnie straż miejska nie zwinęła. 
Dowlokłem się do chrzestnego. 
Nie dopytywał. Myślał, że zno -
wu dorwała mnie rozpacz 
po śmie rci Asi. Przecież od po-
grzebu minęły tylko dwa tygo-
dnie. 

Rano był jak nieżywy. Myślał 
nawet, że opowie wszystko wuj-
kowi, ale się wycofał. Wziął pry -
sznic, zjadł śniadanie, przyszy-
kowane przez chrzestnego, 
i wró cił do domu.  

- Tego dnia mama nie zapro-
wadziła maluchów do przed-
szkola i żłobka - wspomina Ra-
dek. - Spojrzałem na najmłod-
szego synka, miał popołu-
dniową drzemkę. Znów się roz-
kleiłem. On jest mój! Tak samo 
jak starszy synek i córka. 

Minęły tygodnie. Ponownie 
zobaczył się z dawnym przyja-
cielem małżonki. - Po raz trzeci, 
ale pierwszy na spokojnie - pod-
kreśla. - Postanowiliśmy, że 
mały nie pozna prawdziwego 
ojca. Ja nim jestem. Nie tamten. 
Gach pracuje na produkcji. 
Żadne alimenty nie wchodzą 
w grę, lecz zaproponował, że co 
miesiąc będzie przelewał mi kil-
kaset złotych na syna. Odparo-
wałem, że nie chcę żadnych pie-
niędzy na moje dziecko. Wsta-
łem z ławki i odszedłem. 

Siostrzenica-powiernica 
Podobne przypadki się zdarzają. 
W 2001 r. pan Adam spod Łodzi 
poślubił o 9 lat młodszą kobietę. 
Nie mogli doczekać się po-
tomka. Mężczyzna wyjechał do  
pracy w Anglii. Wkrótce żona za-
komunikowała mu, że jednak 
będą mieli dziecko. Przez 10 lat 
pan Adam wychowywał sy na 
wierząc, że jest jego. Pra wdę 
usłyszał dopiero od siostrzenicy, 
któ rej żona pana Adama zwie-
rzyła się z romansu. Dwukrotnie 
wykonane badania genetyczne 
potwierdziły, że ojcem chłopca 
jest ktoś inny. Pan Adam się roz-
wiódł. Przed sądem domagał 
się, aby chłopiec nosił nazwisko 
faktycznego ojca, a nie jego.  

Rzecznik Praw Obywatel-
skich w 2019 roku przedstawiał 
inną historię: - Pani Anna uro-
dziła się w latach 90. Jej matka 
wyszła za mąż za mężczyznę, 
który uznał dziewczynkę jako 
swoje dziecko.  

Gdy pani Anna miała kilka-
naście lat, jej matka, już po roz-
wodzie, powiedziała, że ojcem 
jest inny mężczyzna. Nastolatka 
nawiązała z nim kontakt. Za-
przyjaźnili się.  

Pani Anna chciała sformali-
zować więź z prawdziwym oj-
cem, lecz na przeszkodzie sta-
nęły przepisy. Na mocy Kodeksu 
rodzinnego i opiekuńczego dzie -
cko, którego ojcostwo zostało u -
znane przed osiągnięciem peł-
noletności, może żądać „ustale-
nia bezskuteczności uznania oj-
costwa” w ciągu 3 lat od osią-
gnięcia pełnoletności (teraz obo-
wiązują nowe przepisy i pełno-
letnie dziecko ma na to rok 
od dnia, gdy dowiedziało się, że 
nie pochodzi od męża swojej 
matki). Te trzy lata już upłynęły.  

To dlatego pani Anna złożyła 
wniosek do RPO, powołując się 
na swoje prawo do tożsamości. 
Wszyscy zainteresowani, czyli 
pani Anna, jej matka, jej były 
mąż i ojciec biologiczny poparli 
powództwo. 

Szacuje się, że co najmniej 
kilka procent mężczyzn w Pol-
sce wychowuje nie swoje dzieci. 

- Ja wychowuję wszystkie, 
całą trójkę - zarzeka się Radek. 
Wrócił do pracy. Wraca do ży-
cia. Przy dzieciach pomagają 
dziadkowie.  

Ma tylko żal do żony. Nie, że 
zdradziła, ale że ukryła chorobę.  

- Kupiliśmy przed laty zestaw 
garnków do nowego mieszka-
nia. Do dziś stoją nierozpako-
wane. ą 
PS. Zmieniliśmy imiona bohaterów.

Po żonie panu Radkowi zostały wspomnienia i pytanie: dlaczego przed nim ukryła prawdę? 

Katarzyna Piojda 

katarzyna.piojda                                         

@polskapress.pl

Po śmierci żony  
dowiedział się,  

że wychowuje nie swoje 
dziecko
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Daniel Obajtek: 
Naszym celem  
jest rozwój  
Polska Press 
i mediów lokalnych

Rzeszów 
 
Po przejęciu Grupy Ener-
ga, PKN ORLEN chce prze-
jąć również LOTOS 
i PGNiG. Ma powstać polski 
koncern multienergetycz-
ny. Trzeba przyznać, że 
brzmi to pięknie, ale co tak 
naprawdę to oznacza? 
Przecież każda z tych firm 
dobrze sobie radzi na swo-
im rynku.  
Daniel Obajtek (prezes 

PKN ORLEN): Tak myśleli na-
si poprzednicy. Firma, która 
rzekomo dobrze sobie radzi, 
a potem okazuje się, że nie 
jest konkurencyjna. Nie ma 
szansy dla takiej, która ma 
tylko jeden filar działalności. 
Przeprowadzić transformację 
energetyczną i wydawać mi-
liardy złotych na inwestycje 
może tylko duża firma, która 
ma wiele obszarów działal-
ności. Dlatego konsekwent-
nie budujemy koncern mul-
tienergetyczny. Przejęliśmy 
Energę, spółkę transportową 
OTP, przejmujemy farmy 
wiatrowe. Prowadzimy naj-
większe inwestycje w historii 
Orlenu, warte miliardy zło-
tych. Nikt nie robił takich 
od 30 lat. To budowa nowo-
czesnej petrochemii i energe-
tyki. Rozbudowujemy akty-
wa gazowe, budujemy insta-
lacje do produkcji nawozów 
we Włocławku. To są inwe-
stycje warte miliardy złotych. 
Przekształcamy ORLEN Po-

łudnie, która w 2014 roku 
miała być zamknięta, w no-
woczesną biorafinerię. 
W Trzebini kończymy budo-
wę instalacji do produkcji 
zielonego glikolu. Będziemy 
inwestować w elektrownię 
gazową w Ostrołęce. Mocno 
inwestujemy w detal, rocznie 
przybywa nam ok. 50 stacji. 
Bilansujemy zakup ropy. Ro-
bimy pewne synergie we-
wnętrzne i mamy wymierne 
efekty finansowe. Za pierw-
szy kwartał 2021 roku, trudny 
ze względu na pandemię, na-
sza EBITDA wyniosła 2,4 mld 
zł. Podkreślam - to tylko je-
den kwartał. Tymczasem zy-
ski poprzedników, za czasów 
PO-PSL wyniosły za 8 lat 2,9 
mld netto. Jesteśmy na 100 
rynkach na świecie. Orlen ma 
60% przychodów z rynków 
zagranicznych. Na tych ryn-
kach musimy konkurować 
z firmami, które są multie-
nergetyczne, mają przychody 
200-300 mld zł. My przycho-
dy rzędu 200 mld zł uzyska-
my po połączeniu z Lotosem 
i PGNiG.  

A co wyniknie z tego połą-
czenia dla zwykłego Ko-
walskiego, który czyta 
o tej fuzji i pewnie zapyta: 
a co ja z tego będę miał? 
Prosty przykład: za czasów 

poprzedniego rządu, gdy sza-
lały mafie paliwowe, a rafine-
rie pracowały na 60-70% lub 
mniej swoich możliwości, tra-
cił klient, bo koszty pośrednie 
bardziej wpływały na cenę 
jednostkową. Kiedy obecny 
rząd zrobił porządek z mafia-
mi paliwowymi,  wzrosła 
sprzedaż choćby oleju napę-

dowego o 48% (od 2015 
do 2019 roku), a cena kosztów 
pośrednich rozłożyła się 
na większy wolumen. Proszę 
sobie przypomnieć, jak stabi-
lizowaliśmy ceny w okresie 
pandemii. Jeżeli będziemy 
kupować większą ilość ropy, 
a tak będzie po połączeniu 
z Lotosem, to automatycznie 
będziemy stabilizować cenę 
na naszych stacjach. Jeżeli 
będziemy mieć zintegrowany 
koncern, to będzie on zdecy-
dowanie bardziej optymalizo-
wał m.in. koszty zakupu, a to 
przełoży się na stabilizację 
cen zarówno prądu, gazu, jak 
też  cen na naszych stacjach. 
Kolejny przykład: dzisiaj 
koszt emisji CO2 to 52 euro. 
To przekłada się na cenę 
energii elektrycznej dla kon-
sumentów. Jeżeli zbudujemy 
koncern, który szybko 
i sprawnie zrealizuje inwesty-
cje w nowoczesne nisko- i ze-
roemisyjne źródła wytwarza-
nia, to ceny energii elektrycz-
nej spadną. To samo jest 
w przypadku paliw na sta-
cjach i to samo jest w przy-
padku handlu gazem. Te za-
kupy trzeba zbilansować.  

Czy w takim razie może 
Pan dziś zapewnić Pola-
ków, że dzięki tej transak-
cji, dzięki temu polskiemu 
koncernowi multienerge-
tycznemu będziemy taniej 
tankować za pewien czas? 
Będziemy optymalizować 

ceny - one nie pójdą propor-
cjonalnie do góry. Jeden du-
ży koncern, kupując większy 
wolumen gazu i ropy, ma zu-
pełnie inną siłę negocjacyjną 
niż trzy mniejsze firmy.  Mo-

gę zapewnić, że ceny będą 
optymalne. Temu ma służyć 
synergia, żeby była z korzy-
ścią dla akcjonariuszy i klien-
tów. Dysponując bazą danych 
kilkunastu milionów klien-
tów, będziemy mogli jeszcze 
lepiej dopasować ofertę. Bę-
dzie ona mogła łączyć sprze-
daż paliw, energii, gazu czy 
nawet usług kurierskich.  

Ale wydaje nam się że OR-
LEN, który posiada prawie 
dwa tysiące stacji paliw 
w całej Polsce, już teraz jest 
w stanie kreować, wpły-
wać na te ceny, prawda? 
To się Państwu tylko tak 

wydaje.  

A dlaczego? 
Proszę porównać, ile stacji 

paliw ma BP, Shell, z którymi 
konkurujemy, a ile my. My 
mamy łącznie, wliczając te 
działające za granicą, około 3 
tysięcy, a oni o kilka tysięcy 
więcej. Pora więc skończyć 
z takim myśleniem. Musimy 
konkurować ze znacznie 
większymi firmami, które 
w dodatku mają też rozbudo-
waną energetykę,  petroche-
mię czy detal,  a tym samym 
mocno dywersyfikowane 
źródła przychodów.  

Mówi Pan o BP i SHELL 
Oczywiście. Państwo pa-

trzycie na rynek polski, 
na którym faktycznie jeste-
śmy liderem. Ale przecież Or-
len ma stacje także w Niem-
czech, Czechach, na Słowacji i  
Litwie. Tam również  mamy 
konkurencję. Liczy się jednak 
rynek globalny, ilość i koszty 
przerobionej ropy, kontrakty 

pod wolumeny. Kwestia skali 
jest bardzo ważna.  

Co tak naprawdę oznacza 
podpisana 12 maja przez 
Ministerstwo Aktywów 
Państwowych, PKN OR-
LEN, Lotos i PGNiG umowa 
o współpracy przy połą-
czeniu tych trzech firm? 
To ważny dzień dla nas, 

akcjonariuszy i klientów. Zo-
stała określona struktura 
transakcji. To kolejny krok, 
który przybliża firmy do połą-
czenia, które nastąpi poprzez 
przejęcie. W ten sposób roz-
wialiśmy obawy rynku, bo, 
po pierwsze, Orlen nie będzie 
kupował tych dwóch firm 
za gotówkę, czyli pieniądze 
zostaną na strategiczne inwe-
stycje. Po drugie, Skarb Pań-
stwa, wnosząc swoje akcje 
Lotosu i PGNiG, zwiększy 
swoje posiadanie do 50 pro-
cent w Orlenie. Znikną więc 
obawy, że ktoś kiedyś Orlen 
przejmie. Po trzecie, uspoko-
iliśmy rynki finansowe, po-
nieważ będzie stabilna polity-
ka dywidendowa, czyli dzie-
lenie się zyskiem, przejrzysta 
struktura równego podejścia 
do akcjonariuszy. A do tego 
wykorzystamy potencjał każ-
dej z firm, spinając synergie 
z wszystkich obszarów.  

Porozmawiajmy teraz o pa-
triotyzmie gospodarczym. 
Wydaje się, że Polacy z roku 
na rok zwracają coraz więk-
szą uwagę na pochodzenie 
produktów. Dużo się mówi 
o tym w okresie pandemii. 
A częścią tego patriotyzmu 
gospodarczego jest tanko-
wanie na Orlenie. Ile jest 

tych argumentów gospo-
darczych, aby tankować 
na tych biało-czerwonych 
stacjach? 
Jest ich bardzo dużo. 

Przede wszystkim jesteśmy 
koncernem narodowym, 
z bardzo dużą rozpoznawal-
nością. Po drugie, Orlen reali-
zuje  zadania społeczne. 
Przez ostatnie 3 lata o 100 
procent zwiększyliśmy 
wsparcie sportu. Z logo Orle-
nu grają koszykarze, siatka-
rze, jesteśmy obecni w kolar-
stwie, motosportach, m.in. 
żużlu. Wspieramy wiele  klu-
bów sportowych. Czy któraś 
firma w Polsce wydaje 
na sport tyle, co Orlen? Orga-
nizujemy też konkursy dla 
stowarzyszeń, m.in. „ORLEN 
dla strażaka”, „Moje miejsce 
na ziemi”. Uczestniczymy  
w wielu akcjach społecz-
nych. Przekazaliśmy Funda-
cji Orlen w 2019 r. o 400% 
środków więcej niż w 2018 r., 
a w 2020 r. o 600 procent 
więcej niż w 2018 r.  Dziś 
Fundacja Orlen dysponuje 
budżetem rzędu  ok. 50 mln 
zł. Natomiast PKN Orlen 
przekazał ok. 100 mln zł 
na walkę z pandemią. Naj-
szybciej uruchomiliśmy pro-
dukcję płynów do dezynfek-
cji, przez co ustabilizowała 
się ich cena. Przecież wcze-
śniej 200-ml butelka koszto-
wała 18 zł. My  zaoferowali-
śmy 50-litrowe butelki za 60 
zł. Orlen bardzo mocno inwe-
stuje w gospodarkę. Robimy 
potężne procesy inwestycje. 
W tym toku wydamy ok. 10 
mld zł. Wykonawcami czy 
podwykonawcami inwestycji 
często są polskie firmy. Jako 

Każdą spółkę, którą przejmujemy, chcemy przede wszystkim rozwijać - mówi Daniel Obajtek

 

Arkadiusz Rogowski  

Konrad Karaś

Chcemy, żeby media lokalne miały swoją prawdziwą 
siłę - mówi Daniel Obajtek, prezes PKN Orlen, 
właściciela spółki Polska Press. Mówi też 
o perspektywach oraz skutkach połączenia Orlenu 
z Lotosem i PGNiG.
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pierwsi 4 lata temu ruszyli-
śmy z kampanią wspierania 
polskich produktów. Dzisiaj 
ok. 85% produktów dostęp-
nych na stacjach Orlen po-
chodzi od polskich produ-
centów  lub produkowane 
jest w Polsce. Orlen centrali-
zuje spółki, robi duże zaku-
py, duże akwizycje, duże za-
dania społeczne.  

Są ludzie, którzy nawołują 
do bojkotu Orlenu.  
Taki polityk powinien zo-

stać skreślony do trzech po-
koleń wstecz z działalności 
politycznej. I mówią to zu-
pełnie szczerze. Nawoływać 
do bojkotu polskiej firmy, 
która pomaga wszystkim Po-
lakom… Ja nie pytam spor-
towca o jego poglądy poli-
tyczne. Finansujemy sport 
i nie patrzymy na przynależ-
ność polityczną. Pomagamy 
przez fundację i nie pytamy, 
jaką ludzie mają przynależ-
ność polityczną. Jeśli ktoś 
w ten sposób się wypowiada, 
jest przeciwko polskiemu 
sportowi, jest przeciwko 
wsparciu społeczeństwa. 
Ostatnio nawet Orlen urato-
wał kolportaż prasy w Polsce. 
Bo kupiliśmy spółkę Ruch. 
Pragnę zaznaczyć, że ta spół-
ka przez kilkanaście miesięcy 
nie płaciła wydawcom. Mieli-
śmy pomysł na tę spółkę, 
znaleźliśmy szereg synergii 
z naszym biznesem detalicz-
nym i mogliśmy w nią zain-
westować. Jeśli ktoś mówi, 
że to nie jest demokratyczna 
firma, to proszę pamiętać, że 
na naszych stacjach są 
wszystkie tytuły od prawa 
do lewa. 15 tysięcy punktów 

kolportażu prasy, który teraz 
prowadzimy, też ma tytuły 
od prawa do lewa. Jeśli ktoś 
nawołuje do bojkotu Orlenu, 
jest po prostu niepoważny. 
Uderza w polską gospodarkę, 
a polska gospodarka ma słu-
żyć każdej opcji politycznej, 
która będzie rządzić w tym 
kraju. Więc jeżeli ktoś tak po-
stępuje, to nie dorósł do tego, 
aby być politykiem i proszę 
to naprawdę dosłownie zacy-
tować. 

A co dziś oznaczałaby dla 
Orlenu prywatyzacja? Bo 
cały czas pojawiają się takie 
propozycje. 
Jak Prawo i Sprawiedli-

wość wygrało wybory, to 
większość spółek Orlenu była 
przygotowana do prywatyza-
cji. W tym czasie zyski Orle-
nu nie były imponujące. 
A prezesi zarabiali 2 razy wię-
cej niż obecny zarząd i nikt 
z tego tytułu nie robił wiel-
kich problemów. Wtedy 
do zamknięcia były przygo-
towane m.in. Orlen Trzebinia 
i Jedlicze (dziś funkcjonują 
jako Orlen Południe), Oil, 
Ochrona, Serwis. Dzisiaj Or-
len Południe rozwija się 
w kierunku nowoczesnej  
biorafinerii, realizuje duże in-
westycje. Orlen Ochrona 

i Serwis mają zlecenia nie tyl-
ko z Grupy, ale i od firm ze-
wnętrznych. Spółka Budo-
naft również miała być spry-
watyzowana. Budowała ok. 3 
– 4 stacje, dziś buduje 
po około 30 stacji. Ten roz-
wój widać w podatkach. 
W 2015 roku to było ok. 26 
mld zł, teraz Orlen wnosi 
do budżetu ok. 33 mld zł 
rocznie z danin. Bojkotując 
nasz biznes, to tak, jakby ktoś 
nie był za przeznaczaniem 
pieniędzy na sprawy socjal-
ne. Nawet jeśli się tego Obajt-
ka nie lubi, a każdy ma do te-
go prawo, to trzeba nie mieć 
wyobraźni, żeby bojkotować 
spółkę, która wnosi 33 mld zł 
do budżetu państwa, wyko-
nuje szereg zadań tak na-
prawdę publicznych, CSR-
owych, społecznych.  

Porozmawiajmy na koniec 
o Polska Press. Orlen jest 
za ten zakup bardzo kryty-
kowany. Jakie są Pana 
pierwsze doświadczenia? Co 
Pan już wie o spółce Polska 
Press i jakie ma Pan plany 
wobec tego wydawnictwa? 
Każdą spółkę, którą przej-

mujemy, chcemy przede 
wszystkim rozwijać. Tak było 
do tej pory i to się nie zmieni. 
Koncern multienergetyczny, 
który budujemy, będzie miał 
kilkanaście milionów klien-
tów. Działamy transparent-
nie i elementem tego podej-
ścia jest komunikacja na-
szych działań biznesowych 
społeczeństwu. Chcemy in-
westować w Polska Press, 
wzmacniać jej potencjał, 
szczególnie w regionach.  
Mamy do czynienia z bezpre-
cedensową sytuacją. Polska 
firma, która działa w wielu 
obszarach, kupiła firmę 
od właściciela niemieckiego 
i zaczęła się potężna krytyka. 
Jakoś tej krytyki nie było, 
kiedy niemiecki właściciel 
zwalniał dziennikarzy, ogra-
niczał informacje z regionu, 
bo 70 procent informacji szło 
centralnie. Nie było tej kryty-
ki, jak ludzie tracili pracę, 
a od 2008 roku nie było 
wzrostu wynagrodzeń.  Spo-
tkałem się ostatnio ze Związ-
kami Zawodowymi Polska 
Press i to, co usłyszałem 
o funkcjonowaniu  Polska 
Press, było bardzo niepokoją-
ce. Funkcjonował system, 
gdzie byli nadzorcy i ludzie, 
którzy musieli im służyć, 
a dyskryminacja w ich zarob-
kach była ogromna. Podtrzy-
muję to, co mówiłem prze-
wodniczącym związków za-
wodowych - nie ma planu 
zwalniania pracowników. Ale 
przy tym chcemy dobrze trak-
tować ludzi i wynagradzać 
za ciężką pracę. Naprawdę 
naszym celem jest rozwój tej 
spółki. Chcemy, żeby media 
lokalne miały swoją siłę, 
prawdziwą siłę, a nie wycho-
dziły na żebraków. Bo nie 
wszystko można mierzyć 
przez pryzmat Warszawy.
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Nawet jeśli Obajtka się 
nie lubi, to trzeba nie 
mieć wyobraźni, żeby 
bojkotować spółkę - 
mówi Daniel Obajtek, 
prezes PKN Orlen

Kultura 

Koncert  muzyki poważnej 
strawny tylko pod warunkiem, 
że potem zjemy hamburgera. 
O muzyce w reklamach i stereo-
typach mówi pisarz i muzykolog 
Mateusz Borkowski. 

Jadł pan hamburgera 
po spektaklu operowym? 
Jadłem. Aczkolwiek nie je-

stem jakimś stałym klientem 
sieciówek z tego typu przeką-
skami. Jeśli zdarza mi się zjeść 
hamburgera, to zazwyczaj pod-
czas dłuższych podróży, kiedy 
to jedyna szansa  na zjedzenie 
czegoś ciepłego i wypróbowa-
nego. Ale po obejrzeniu spekta-
kli operowych jadłem już różne 
dania, niekoniecznie wykwint-
ne i niekoniecznie w jakimś 
wyjątkowym miejscu. 

Pytam w związku z  reklamą 
telewizyjną. Chłopak chce 
zaimponować rodzicom  
dziewczyny i zaprasza ich 
na koncert do Teatru Wiel-
kiego - Opery Narodowej. 
Po koncercie pary rozma-
wiają w autach.  Przyznają, 
że chłopak im się spodobał, 
koncert raczej nie. Dla od-
prężenia szukają płyt z  inną 
muzyką, jadą Do McDonal-
da. Tam spotykają młodych. 
Cała czwórka kupuje ham-
burgera i wyraźnie się od-
pręża. Melomani reklamę 
krytykują. 
Samo zestawienie w rekla-

mie jedzenia hamburgera 
po wyjściu z koncertu w operze 
absolutnie mnie nie oburza. 
Nie zaliczam się do meloma-
nów, którzy to skrytykowali. 
Mnie uderzyło w tej reklamie 
i zdenerwowało coś zupełnie 
innego. Uważam, że jej twórcy 
odwołują się do szkodliwych 
stereotypów. Mamy skontra-
stowanie swojskości i swobody 
z nudą, którą ma nieść koncert 
muzyki klasycznej, z góry za-
szufladkowany dla sztywnia-
ków. Bazujemy na podziałach 
i antagonizowaniu ludzi, co jest 
szkodliwe i to z dwóch powo-
dów. Po pierwsze, w czasie 
pandemii, kiedy kultura ledwo 
zipie, bo od prawie roku (z nie-
wielkimi przerwami) instytucje 
takie jak opery czy filharmonie 
nie grają spektakli i koncertów, 
zamiast wspierać i zachęcać 
do przyjścia, my dostajemy 
przekaz reklamowy z negatyw-

nym obrazem tych miejsc, 
zniechęcający potencjalnych 
odbiorców. Lepiej sobie puścić 
płytę z zupełnie innym rodza-
jem muzyki w aucie i zjeść bur-
gera. Po drugie, słuchacze mu-
zyki klasycznej dostają łatkę 
sztywnych, oficjalnych, snobi-
stycznych i nudnych. Mamy 
więc tych fajnych, wyluzowa-
nych i tych drugich, „co chodzą 
na koncerty do opery”. Tak 
swoją drogą, dziwię się Teatro-
wi Wielkiemu w Warszawie, że 
sprzedaje swój wizerunek w ta-
kim kontekście... 

Na tym „nudnym  i sztyw-
nym” koncercie grano Sym-
fonię Leningradzką. I ten 
wybór, dla osób orientują-
cych się w literaturze mu-
zycznej, może zdegustować 
w kontekście filmu reklamu-
jącego żywność, bo historia 
tego dzieła jest wymowna… 
Dokładnie. Kompozytor 

utworu, Dmitrij Szostakowicz, 
tworzył go w głodującej twier-
dzy - Leningradzie - w 1941 r. 
I temu miastu, umierającym 
w nim ludziom, ją poświęcił. 
Wykorzystanie jej więc w kon-
tekście, o którym mówimy, jest 
co najmniej niestosowne. Pew-
nie wynika z ignorancji. Ponad-
to, podawanie tego tytułu jako 
symbolu czegoś, czego słucha-
nie nie da nam przyjemności, 
ma jeszcze dodatkowo akcent 
rusofobiczny. Niby drobiazg, 
dla wielu osób pewnie niema-
jący znaczenia, niemniej jed-
nak dla pewnej części odbior-
ców, znaczenie ma. I gdyby 
padł tu jakiś inny tytuł, to być 
może ten aspekt reklamy aku-
rat by nie raził. A tak, kolejny 
argument mówiący o tym, iż 
ktoś, kto ją opracowywał, nie 
odrobił lekcji z muzyki. No 
i z marketingu przy okazji też… 

Powiedzieliśmy jednak 
na początku, że nie mamy nic 
przeciwko łączenia reklamy 
fast foodów z wizerunkiem 
miejsc kojarzących się z kul-
turą wysoką. Dałoby się to 
połączyć, wystarczyłoby tyl-
ko zmienić kilka rzeczy. 
Widzę to w ten sposób: 

Z opery wychodzą zadowole-
ni, pełni pozytywnych wrażeń 
ludzie i idą wspólnie na ham-
burgera. I to by mnie nie obu-
rzało, wręcz przeciwnie. To 
nie jest tak, że ta sztuka wyso-
ka  jest rezerwowana dla elit, 
ludzi z wyższych sfer, którzy 
chodzą do drogich restaura-
cji… 

 Zapewne wynika to z prze-
konania, że sam bilet na taki 

koncert jest bardzo drogi. 
Tymczasem kupimy go już 
w cenie biletu do kina. 
A wracając do  gastronomii, 
mamy sporo przykładów, 
chociaż przede wszystkim 
zagranicznych, dowodzą-
cych, że  po takim koncercie 
wcale nie pijemy  szampana 
i nie jemy homarów. 
Opera w Berlinie w prze-

rwie serwuje obiad i zjemy tu 
całkiem zwyczajne i swojskie 
kiełbaski. Nikogo to nie dziwi. 
Zresztą, wystarczy popatrzeć 
na historię teatrów opero-
wych. Kiedyś normą były po-
siłki i to całkiem zwyczajne, 
serwowane w tych miejscach. 
Byłem w Operze w Ostrawie, 
gdzie podczas przerwy można 
było jeść domowe ciasto i ka-
napki z serem oraz pomido-
rem. I zapewniam, że melo-
mani się tym w przerwie zaja-
dali. Te przykłady, nie tylko 
z historii, ale też ze współcze-
sności, przeczą pewnym wy-
obrażeniom, których można 
nabrać, oglądając wspomnia-
ną reklamę. 

Można wywnioskować, że 
te stereotypy funkcjonują 
przede wszystkim w naszej 
kulturze.  Wynika to po czę-
ści z braku edukacji, ale też 
z ogólnego trendu w na-
szym kraju, gdzie ten ste-
reotyp nudnej opery czy  fil-
harmonii był utrwalany… 
Tak, to prawda. Spoglądając 

na inne kraje, widzimy, że 
w wielu miejscach jest zupeł-
nie inaczej. Ale trzeba zazna-
czyć, że faktycznie problem 
tkwi w braku edukacji muzycz-
nej, jak widać - nawet wśród 
pracowników agencji reklamo-
wych, którzy nie postawili 
na kreatywność, a na krzyw-
dzący i banalny stereotyp. 
Uważam, że w Polsce funkcjo-
nuje model kultury od święta. 
Kiedy idziemy do teatru, wkła-
damy eleganckie stroje i staje-
my się spięci. A kiedy wycho-
dzimy, biesiadujemy, cieszymy 
się, to często słyszę takie hasło: 
„dobrze się czasem odchamić, 
więc idę do teatru”. No i idą 
na jakąś farsę, niekoniecznie 
wysokich lotów. Błędne jest 
więc też to założenie kultury 
od święta. Oczywiście, nie cho-
dzi o popadanie w skrajność: 
przychodzę do filharmonii czy 
opery w dresie i zachowuję się 
niestosownie. Chodzi o to, aby 
ta kultura, także operowa, tak-
że muzyka klasyczna, była ele-
mentem naszej codzienności. 
Czymś bez zadęcia i pretensjo-
nalności. Sam tego nie lubię. 
I to jest dopiero sztywniactwo.

Opera i hamburger. 
Czy to się gryzie? 

 

Magda Nowacka-Goik 

m.nowacka-goik@polskapress.pl
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Gwiazda 

Wszyscy pamiętamy Magdale-
nę Mielcarz jako Ligię w filmo-
wej adaptacji „Quo vadis”. Te-
raz piękna Polka mieszka 
w Los Angeles i zaczyna pio-
senkarską karierę pod pseu-
donimem Lvma Black. Z tej 
okazji opowiada nam, dlacze-
go wybrała śpiewanie, a nie ak-
torstwo.  

Kto to jest Lvma Black?  
Jesteś jak mój mąż. Ostat-

nio często zmieniam kolor 
włosów. I on mówi, że za każ-
dym razem ma w domu inną 
babę. A ja na to: „Proszę bar-
dzo. Powinieneś mi tylko 
dziękować”. (śmiech)  

 A tak na serio?  
 Masz rację, muszę się z te-

go wytłumaczyć. Bo ludzie 
pewnie myślą: „Ale się jej po-
przewracało”. Tymczasem 
konieczność przyszła z ze-
wnątrz. Mieszkam i pracuję 
od wielu lat w Stanach, a mo-
je polskie nazwisko jest tutaj 
nie do wymówienia. Dlatego 
postanowiłam używać tylko 
imienia Magdalena. Tym bar-
dziej, że bardzo je lubię. 
I wtedy okazało się, że w No-
wym Jorku jest artystka, któ-
ra ma zarejestrowany jako 
znak towarowy pseudonim 
Magdalena. Dlatego ja nie 
mam prawa już go używać. 
Kiedy się o tym dowiedzia-
łam, poczułam się jakby ktoś 
mnie zaatakował. Niestety: 
nie było wyjścia.  

  A dlaczego Lvma Black?  
  Początkowo nic mi nie pa-

sowało. Wszystko wydawało 
się sztuczne i naciągane. Chy-
ba przez miesiąc byłam 
wściekła, że muszę wymyślić 
jakiś pseudonim. Wcale tego 
nie chciałam. W końcu mu-
siałam zaakceptować tę ko-
nieczność. Pewnego dnia 
w rozmowie z koleżanką wy-
szło, że mnie zawsze w sztuce 
kręci dwoistość: światło 
i ciemność. I tak wpadłam 

na pomysł połączenia słów 
„lvma” czyli jasność i „black” 
czyli czarny. Bardzo się z tego 
ucieszyłam. Pomyślałam, że 
mogę w ten sposób zaznaczyć 
nowy początek, trochę się też 
za tym pseudonimem scho-
wać, schronić swoją prywat-
ność, bo jest dla mnie bardzo 
ważna.  

 Lvma Black to tylko pseu-
donim czy twoje alter ego?  
Na pewno daje mi on 

większą wolność. Za każdym 
ciągną się różne rzeczy 
z przeszłości, które kiedyś ro-
biliśmy, a dzisiaj niekoniecz-
nie lubimy, bo chcemy robić 
coś innego. Jest też takie my-
ślenie, że skoro ktoś coś kie-
dyś lubił, to trzeba się tego 
nadal trzymać. To jest arty-
stycznie zniewalające. Tym 
bardziej że dzisiaj w show- 
-biznesie gra się toczy o licz-
bę lajków w social mediach. 
A to jest już totalne granie 
pod publiczkę. Tymczasem ja 
chcę mieć więcej wolności. 
Dlatego faktycznie - Lvma 
Black to moje alter ego, które 
daje mi więcej tej wolności.  

Wspomniałaś o zmianie wi-
zerunku. To też dla ciebie 
sposób wypowiedzi arty-
stycznej?  
  To był eksperyment psy-

chologiczny. Kiedy pracowa-
łam w modelingu, nie mia-
łam prawa zmieniać koloru 
i długości włosów. To było 
zapisane w kontrakcie i mu-
siałam wyglądać tak, jak 
chcieli ci, z którymi go pod-
pisałam. I nagle jako dorosła 
kobieta pomyślałam: „Jak 
długo tak można? Mam tego 
dosyć!”. Zmęczyło mnie by-
cie przysłowiową „blondy-
ną”. To oczywiście przyciąga 
ludzi - ale niekoniecznie 
tych, których chce się przy-
ciągnąć. To tak jak z dziew-
czyną, która wystroi się jak 
na odpust, a potem idzie 
na imprezę i przyciąga nie 
tych kolesi, których by chcia-
ła. Dlatego obcięłam włosy 
i przefarbowałam się. I by-
łam zaskoczona, jak głupia 
zmiana włosów może być 
różnie odebrana. Kiedy ją 
pokazałam na social me-
diach - mnóstwo ludzi opu-

ściło mój profil. To był dla 
mnie szok.  

Wizerunek artysty jest 
ważniejszy niż jego twór-
czość?  
Jest taka pułapka. Tym 

bardziej że żyjemy w cza-
sach, kiedy obowiązuje zasa-
da „im gorzej, tym lepiej”. 
Niedawno oglądałam rozda-
nie nagród Grammy. Dla 
mnie zawsze było to święto 
muzyki. Siadałam przed te-
lewizorem, prosiłam, żeby 
mi nikt nie przeszkadzał, bo 
chciałam przeżyć te wszyst-
kie występy. A w tym roku 
mój ideał upadł z hukiem 
na podłogę i się roztrzaskał. 
Byłam zszokowana kilkoma 
występami, a przy jednym 
musiałam powiedzieć mojej 
dwunastoletniej córce, żeby 
wyszła z pokoju. Granica 
szokowania tak się przesu-
nęła, że to było dla mnie już 
za dużo. A przecież mówimy 
o mainstreamowej imprezie, 
która jest samym centrum 
show-biznesu. Ja się na coś 
takiego nie piszę. Wiem, 
gdzie czuję się w zgodzie 
z sobą i tej granicy nigdy nie 
przekroczę.  

Jaką publiczność chciała-
byś przyciągnąć do siebie 
jako Lvma Black?  
Zależy mi na prawdziwych 

fanach, którzy czują połącze-
nie z moją muzyką. Kwestie 
wizerunkowe są drugorzęd-
ne. Najważniejsza jest muzy-
ka. Chciałabym, żeby ktoś, 
kto włącza moją piosenkę, 
mówił: „Tak, to jest dla 
mnie”. Takich fanów szukam.  

Jako Magdalena Mielcarz 
śpiewałaś bardziej aku-
styczną muzykę, a teraz ja-
ko Lvma Black zwróciłaś się 
w stronę elektronicznych 
brzmień. Skąd ta zmiana?  

Każdy artysta przechodzi 
przez różne fazy, w których 
coś innego go kręci i gra mu 
w duszy. Od kiedy mamy 
pandemię, moje muzyczne 
horyzonty znacznie się po-
szerzyły, bo zaczęłam się 
uczyć produkcji. To otwiera 
mi drzwi do różnych stylów. 
Jestem współautorką muzyki 
i tekstów do wszystkich swo-
ich piosenek - i nie wyobra-
żam sobie, by było inaczej. 
Zawsze piszę jednak z kimś, 
bo jestem zwierzęciem stad-
nym. I teraz, kiedy zaczęłam 
uczyć się produkcji, chciała-
bym spróbować różnych in-
nych stylów. Mam więc po-
czucie otwarcia i wolności.  

Praca z innym producen-
tem cię ogranicza?  
Do pewnego stopnia. Bo to 

przecież są jego brzmienia. 
Mnie się coś może podobać 
lub nie - ale my tworzymy ra-
zem w oparciu o jego język. 
Kiedy sama produkuję, 
otwieram się na zupełnie no-
we rejony i to jest super fajne.  

Szczerze powiedziawszy 
nie kojarzę żadnej znanej 
kobiety producentki. Ko-
bieta może w ogóle produ-
kować muzykę?  
Kobiety w show-biznesie 

były przez wiele lat wciśnięte 
w ciasne ramy. Całe szczęście 
one powoli teraz pękają. I ja 
chcę być częścią tych zmian. 
Chcę polegać bardziej na so-
bie niż na kimś z zewnątrz. 
Faktycznie mało jest kobiet 
producentek. W zeszłym ro-
ku poznałam na imprezie ko-
bietę, która była jedną 
z pierwszych didżejek 
na świecie. Ma 63 lata i dosta-
ła w zeszłym roku swoje 
pierwsze Grammy. Opowia-
dała mi jak to było, kiedy za-
czynała: wszyscy się z niej 
śmiali, faceci-didżeje jej ciągle 
docinali. Dzisiaj jest zupełnie 
inaczej. Kiedy uczę się pro-
dukcji i coś mi nie idzie, 
dzwonię do Michała Nocnego, 
polskiego producenta, który 
też mieszka w Los Angeles, 
i on jest totalnie pomocny. To 
niesamowita zmiana.  

W dzisiejszym popie po-
stać producenta bywa mo-

mentami ważniejsza 
od wykonawcy. Ty miałaś 
okazję pracować ze znany-
mi producentami ze Sta-
nów. Jacy oni są?  
Bywa różnie. Nad moją 

płytą, która się niebawem 
ukaże, miałam okazję praco-
wać z Emilem Gantusem 
i Jordanem Ware. Całość mik-
suje Rob Chiarelli, który co 
roku jest nominowany 
do Grammy. Emil pracuje jak 
maszyna, siedzi właściwie 
w studiu non stop. Jest bar-
dzo sprawny i szybko działa. 
I tutaj było kilka spięć, ponie-
waż, według niego, chciałam 
się za bardzo wtrącać. Kiedy 
szukaliśmy werbla do jedne-
go z nagrań, mówiłam ciągle: 
„Nie ten, nie ten, nie ten”. 
W końcu on odezwał się: 
„Słuchaj, ja nie mogę siedzieć 
pół godziny i szukać werbla, 
bo i tak w miksie będzie on 
prawie niesłyszalny”. „Ale ja 
chcę szukać werbla nawet 
przez godzinę” - pomyślałam 
wtedy. Dlatego teraz sama 
uczę się produkcji.  

Skąd u ciebie ta tendencja 
do niezależności?  
Niezależność to wolność. 

Kiedy pracowałam jako mo-
delka, wykonywałam pracę, 
której nie znosiłam. Podej-
mowałam ją tylko dlatego, bo 
była moim źródłem dochodu. 
Są zastępy dziewczyn, które 
marzą o tej pracy, a ja marzy-
łam, żeby tylko się stamtąd 
wyrwać. Potwornie mnie to 
nudziło. Musiałam jednak za-
robić na życie i nie było zmi-
łuj. Jak mówi bohater jedne-
go z moich ulubionych fil-
mów: „Nie można być jedno-
cześnie twórcą i tworzy-
wem”. Jako modelka byłam 
tworzywem. Teraz jestem 
twórcą. To wspaniałe uczu-
cie, kiedy to ja mogę decydo-
wać, co się będzie wydarzało. 
Kiedy mogę pisać swój wła-
sny scenariusz. Nie jestem 
ulepiona na czyjąś modłę. Sa-
ma mogę decydować, kim 
chcę być.  

To dlatego skoncentrowa-
łaś się na muzyce?  
Złożyło się na to kilka rze-

czy. Oczywiście od zawsze 
najbardziej kochałam muzy-

kę. Ale bardzo lubiłam też 
grać w filmach. Kiedy jednak 
założyłam rodzinę, musiałam 
podjąć decyzję, co jest dla 
mnie najważniejsze. Granie 
w filmach łączy się z nie-
ustannymi podróżami i by-
ciem poza domem. Dlatego 
postanowiłam, że nie chcę 
mieć rodziny na drugim pla-
nie. To rodzina jest dla mnie 
najważniejsza. Dlatego nie 
widziałam dla siebie aktor-
skiego stylu życia. Co innego 
oczywiście jest mieszkać 
w Warszawie i jechać na plan 
do Gdańska, a co innego 
mieszkać w Los Angeles i la-
tać do Europy. To byłby hard-
kor. Ja zaliczyłam kilka takich 
podróży i wywróciłam życie 
na drugą stronę. Dlatego taki 
styl życia mi nie pasuje. Zaję-
łam się więc muzyką.  

 Nie tęsknisz za kinem?  
Na pewno tęsknię za at-

mosferą planu filmowego. Ja 
mam ADHD i czasem ciężko 
mi wysiedzieć przed kompu-
terem. Na planie jest zawsze 
wesoło: dzisiaj kręcimy tu, ju-
tro kręcimy tam. Codziennie 
inna scena i inne spotkania. 
Nigdy się więc nie nudzimy.  

Namiastką kina są dla cie-
bie pewnie teledyski. Przy-
daje ci się w nich aktorskie 
doświadczenie?  
Mój przedostatni teledysk 

„Into You” był niemal wyre-
żyserowany przeze mnie. Jest 
bardzo utrzymany w mojej 
estetyce. Teledyski oczywi-
ście kręci się szybko, nie tak 
jak filmy, ale faktycznie są 
one namiastką planu: panuje 
poczucie wspólnoty, ludzie 
żartują, pracuje się w grupie. 
I ja to bardzo lubię.  

Duży masz wpływ na to, co 
jest pokazywane w tych 
klipach?  
Dzisiaj są małe budżety. 

Trzeba więc bardzo uważać 
i czasem tworzyć coś z nicze-
go. I tak na przykład klip 
do piosenki „Nothing But 
You” był nakręcony w moim 
domowym studiu, które jesz-
cze powoli się robi. Ekipa była 
trzyosobowa: ja, operator 
i makijażystka. Ale to bardzo 
fajne. Kiedy byłam w Polsce 

Paweł Gzyl 

pawel.gzyl@polskapress.pl

Magdalena Mielcarz:  
W sztuce kręci mnie 

dwoistość: światło i ciemność

Z racji trudnego nazwi-
ska chciałam w USA uży-
wać jako piosenkarka 
imienia Magdalena. 
Okazało się, że jest już 
zarejestrowane...
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i studiowałam dziennikar-
stwo, pisałam pracę o kinie 
moralnego niepokoju. To by-
ło robienie czegoś z niczego. 
I tak mi zostało.  

W tym roku mija dwadzie-
ścia lat od premiery „Quo 
vadis”. Jak wspominasz 
swój udział w tym filmie?  
Cudownie. To był wspa-

niały czas. Mam jak najlepsze 
wspomnienia z pracy z Je-
rzym Kawalerowiczem i całą 
ekipą. Kręciliśmy w przepięk-
nych miejscach, czuliśmy się 
jak w bajce. To było magiczne 
doświadczenie.  

Nie żałujesz, że nie zdecy-
dowałaś się wtedy na zo-
stanie w Polsce i budowa-
nie aktorskiej kariery 
nad Wisłą?  
Ja właściwie mieszkałam 

za granicą już wcześniej. 
Przeprowadziłam się do Pary-
ża, gdy miałam szesnaście lat. 
Moim domem była więc Eu-
ropa. Może dlatego mam 
w sobie silny pierwiastek po-
szukiwaczki przygód. Nie lu-
bię stagnacji. Muszę mieć po-
czucie, że cały świat jest 
w zasięgu mojej ręki. Pozosta-
nie w Polsce byłoby niczym 
przyjęcie nudnej, ale ciepłej 
posadki. Wydawało mi się to 
nieciekawe. Chciałam więcej.  

W minionej dekadzie wra-
całaś do Polski, by prowa-
dzić „Top Model” i „The Vo-
ice Of Poland”. Jak się czu-
łaś w telewizyjnych pro-
dukcjach?  
„The Voice Of Poland” to 

była superprzygoda. W takich 
programach, które wspierają 
talenty, a nie je niszczą, mogę 
brać udział. Tam miałam na-
macalne odczucie, że wszy-
scy trenerzy chcą bardzo 
wspierać tych młodych ludzi, 
którzy się zgłosili. Bo w tym 
show chodziło o to, aby ich 
otwierać, rozwijać. „Top Mo-
del” był w ogóle nie dla mnie.  

Dlaczego?  
Przyprowadzenie kogoś 

i pokazanie go na ekranie te-
lewizora, wiąże się z ogromną 
odpowiedzialnością za tego 
człowieka. Bo on najczęściej 
nie ma żadnego doświadcze-
nia z przemysłem rozrywko-
wym i nie wie, jaka to jest sil-
na i niebezpieczna machina, 
która może go ośmieszyć 
i zniszczyć. Dlatego ja, kiedy 
się angażuję w jakiś program 
typu talent-show, muszę być 
pewna, że ochrania on tych 
młodych i niewinnych ludzi, 
a nie wykorzystuje ich 
do swoich celów. Tu dla mnie 
jest wyraźna granica.  

Poza tym, że śpiewasz, je-
steś mamą na pełnym eta-
cie. Twoje córki są już pra-
wie nastolatkami. Jak się 
z nimi dogadujesz?  
Dziewczyny są super. 

Oczywiście to one później 
ocenią, jaką byłam dla nich 

mamą. Każdy naturalnie sta-
ra się jak może, tylko potem 
wychodzi, że spieprzył to 
i tamto. (śmiech) Ja staram 
się być najlepszym rodzicem, 
jakim mogę. Wychowuję cór-
ki na osoby, które widzą, co 
się wokół nich dzieje. Ale co 
z tego będzie - okaże się 
za kilka lat.  

Pandemia sprawiła, że 
większość czasu spędzamy 
w zamknięciu z najbliższy-
mi. Jak wpłynęło to na two-
je relacje z córkami?  
Na pewno zmieniła się na-

sza przestrzeń osobista. Jako 
rodzice nie możemy już robić 
wszystkiego, co chcemy, tyl-
ko musimy brać pod uwagę 
to, że dzieci są cały czas z na-
mi. I one są najważniejsze. 
Mimo to, próbowałam jakoś 
wygospodarować trochę cza-
su i przestrzeni tylko dla sie-
bie. Tym czymś było stwo-
rzenie mojego własnego stu-
dia, w którym zaczęłam się 
uczyć produkcji. Ono jest 
malutkie, w moim domu, ale 
mogę do niego wejść, za-
mknąć drzwi, włożyć słu-
chawki - i przenoszę się 
do innego świata. Oczywiście 
w praktyce jest tak, że wszy-
scy do niego wchodzą w kół-
ko, ale mimo wszystko to 
jednak mój azyl.  

Córki pójdą twoim śladem 
i wejdą do show-biznesu?  
Nie mam pojęcia. Moim 

obowiązkiem jako matki jest 
inspirowanie ich do robienia 
tego, co kochają. Co to bę-
dzie? One mają bardzo różne 
zainteresowania, które cały 
czas się zmieniają. Ja im tyl-
ko powtarzam, żeby robiły 
to, co kochają. To jest jedyna 
wskazówka, którą im daję. 
A one same zdecydują, co to 
będzie.  

Zawsze mówiłaś, że mu-
sisz być przynajmniej raz 
w roku w Polsce. Pande-
mia pokrzyżowała ci te 
plany?  
Niestety: pandemia zde-

cydowanie zaburzyła moją 
dostawę polskiego tlenu. 
Ten wyjazd jest czymś, na co 
zawsze bardzo czekam. 
W zeszłym roku w wakacje, 
niestety, nie udało się nam 
przylecieć do Polski. To było 
dla mnie bardzo trudne. 
W efekcie ostatni raz widzia-
łam rodziców dwa lata temu. 
Teraz mam bilet na połowę 
czerwca i mam nadzieję, że 
uda nam się przylecieć. 
U nas szczepienia idą bardzo 
sprawnie, więc to jest plus. 
Marzę o tych dwóch miesią-
cach w Polsce. To, że nie mo-
głam przylecieć w zeszłym 
roku i nie mogłam się zoba-
czyć z mamą, z siostrą i z sio-
strzeńcami, było dla mnie 
bardzo przykre. Każdy Polak, 
który mieszka gdzieś 
na świecie i przez pandemię 
przeżył to samo, na pewno 
wie, jakie to jest bolesne. ą
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Magdalena Mielcarz: - Kiedy zmieniłam fryzurę, mnóstwo osób opuściło mój profil. To był dla mnie szok
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Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 16
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 16, 347 35 11, 347 35 12, fax 94 347 35 13
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03, fax 59 848 81 56
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 61, 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  ZAMIENIĘ  mieszkanie 4-pok na IVp. 
-Lelewela na duży dom z dopłatą 
w Koszalinie lub okolicy. Tel. 
602470401 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KAWALERKĘ  w Słupsku, 602644337. 

  KUPIĘ  kawalerkę lub mieszkanie 2 
-pok.do remontu, 609-499-555. 

  KUPIĘ  mieszkanie do remontu, 
kontakt 601-232-900 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  KAWALERKA.  Koszalin, ul. 
Władysława IV. Tel. 603-879-552. 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  SPRZEDAM  działkę w ROD "Pod 
Lasem" w Niekłonicach. W domku 
kuchnia, łazienka, ciepła woda. Tel. 
604183334 

 DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ 

  KUPIĘ  działkę, kontakt 601232900 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane, drewnopodobne, 
798-710-329, www.partnerstal.pl 

 

 0010126675

 

 POŚREDNICTWO 

 

 009994738

OMEGA

 WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20;
601 654 572; 

www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl  

 INNE 

  DZIAŁKĘ  na sezon w Dźwirzynie 
wydzierżawię. Tel.607555289 

Handlowe

 ELEKTRONIKA, KOMPUTERY 

  KUPIĘ  Amiga, Commodore 691539144. 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIĘ  koparkę lub minikoparkę, 
609-499-555. 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  VW  GOLF V, rocznik 2008. Cena do 

negocjacji. Tel. 787765481 

 OSOBOWE KUPIĘ 

   AUTO  skup wszystkie 695-640-611  

 USŁUGI 

  TŁUMIKI,  katalizatory, złącza. Czekaj 

Zbigniew.

Koszalin, Szczecińska 13A (VIS).

Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

 INNE 

  A  do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, oferujemy 

najwyższe ceny, 536079721 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  KREDYT  50 tys. rata 545 zł RRSO 
8,3%. Tel. 730 809 809 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  BEZPIECZNA  praca 
w opiece w Niemczech. Wymagania: 
komunikatywna znajomość języka 
niemieckiego, doświadczenie 
w opiece. Negatywny test COVID-19 
na 48 godzin przed wyjazdem. 
Informacja: tel.506237399 

  DO  opieki, do Niemiec do 1800 euro 
730 49 77 71 

  DO  wykończeń. Tel.698736667 GK 

  ELEKTRYK/  Pomocnik Elektryka- 
praca od zaraz/ NIEMCY. Cert. 20983. 
Tel. 774010561. +48 662 012 789. 

  HYDRAULIK  - monter instalacji 
wod-kan z doświadczeniem. Słupsk, 
606461948. 

 JESTEŚ  OPIEKUNEM SENIORÓW? 
Praca w Niemczech i Polsce.
Sentium gwarantuje legalne 
zatrudnienie i wysokie 
wynagrodzenie.
Sprawdź oferty pracy na www.
sentium.pl lub zadzwoń tel. 
505 440 380.

  KIEROWCĘ  kat. C w transporcie 
międzynarodowym zatrudnię. Wysokie 
zarobki. 91-489-44-54, 505-116-518, 
505-116-519 

 LEGALNA  praca w Opiece na 
południu Niemiec. Atrakcyjne 
BONUSY. Składki w DE. Tel. 
722 004 369; 887 034 919.

  MALOWANIE,  szpachlowanie, tynki - 
praca od zaraz/ NIEMCY. Cert. 20983. 
Tel. 774270543, +48 662 187 368. 

  MALOWANIE/TAPETOWANIE/
OCIEPLENIA  - Niemcy. 
Darmowa kwatera + auto. Tel: 
539 343 726 lub 602 262 365. www.
meinpersonal.pl 

  NIEMCY-  murarze, cieśle, malarze, 
spawacze, elektrycy 601-218-955 

  OPERATORA  walca drogowego 
z doświadczeniem. Słupsk, 
606-461-948. 

 JESTEŚ  OPIEKUNEM SENIORÓW? 
Praca w Niemczech i Polsce.
Sentium gwarantuje legalne 
zatrudnienie i wysokie 
wynagrodzenie.
Sprawdź oferty pracy na www.
sentium.pl lub zadzwoń tel. 
505 440 380.

 LEGALNA  praca w Opiece na 
południu Niemiec. Atrakcyjne 
BONUSY
południu Niemiec. Atrakcyjne 
BONUSY. Składki w DE. Tel. 
722 004 369; 887 034 919.

  PRACOWNIKA  ogólnobudowlanego- 
elewacje Koszalin tel. 602-213-532. 

  PRACOWNIKÓW  do sortowania 
warzyw i owoców w Holandii, kontakt: 
+31 614955112, +31 614752408 

  PRACOWNIKÓW  
ogólnobudowlanych. Tel. 509572177 

  STRÓŻA  (emeryt, rencista) Bierkowo, 
606206077 

  SZKÓŁKA  Drzew i Krzewów Krystian 
Wiklański zatrudni osoby do prac 
fizycznych kobiety i mężczyzn na 
szkółce roślin, praca w Nosówku 
ok. Białogardu, możliwość dowozu 
- praca od czerwca tel. 885-475-842 
szukamy również osoby na stanowisko 
kierownicze. 

  ŚLUSARZ/  spawacz - praca od zaraz/ 
NIEMCY - tel. 774010561, 774260543. 
Cert. 20983 

  TAPETOWANIE  / Ocieplenia 
/ Malowanie - tel. 774010561, 
+48 662 187 368. Cert. 20983 

  ZATRUDNIĘ  w Piekarni mężczyzn 
z aktualną książeczką zdrowia, 
Koszalin Władysława IV 137A, 
503-091-893, 94/345-08-64 

Zdrowie

 GINEKOLOGIA 

  A-Z  GINEKOLOG, 795-719-104 

 NEUROLOGIA 

  SPEC.  Neurolog. NFZ. Bez kolejek.
Codziennie. Koszalin, 605-284-364. 

 INNE 

  ALKOHOLIZM  - esperal 602-773-762 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  59/8430465  Serwis RTV, LCD, plazma 

  PRALKI  Naprawa w domu. 603775878 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  MYCIE  tynk-Puc Malowanie 
792669632 

  REMONTY  + instalacje, 690013306 
GK 

 INSTALACYJNE 

  ELEKTRYCZNE  pogotowie 
602612515 

  HYDRAULICZNE,  tel. 607703135. 

  INSTALACJE  fotowoltaiczne, 
sprzedaż, montaż. Najlepsze ceny - 
798 651 220 

 OGRODNICZE 

  ŚCINKADRZEW/TYNK/
MALOWANIE/792669632  

 PORZĄDKOWE 

  SPRZĄTANIE  strychów, garaży, 
piwnic, wywóz starych mebli oraz 
gruzu w big bagach, 607-703-135. 

 STOLARSKIE 

  RENOWACJE,  NAPRAWY 694917319 

Turystyka

 KRAJ - MORZE 

  KOŁOBRZEG  blisko morza! 511337308 

Matrymonialne

  POZNAM  uczciwą Panią do lat 
60-szczupłą. Stały związek. Poważne 
oferty.Tel.724156221 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

  ZŁOM  kupię, potnę, przy jadę 
i odbiorę, tel. 607703135. 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  BYKI  od 7 do 9 zł/kg tel. 889186749 

  SPRZEDAŻ  kur rocznych oraz kurek 

odhodowanych, tel. 785-188-999 

Towarzyskie

  ATRAKCYJNA  dojrzała, 661177611 

  FAJNA  Ewa Słupsk 663092135 

T A N I E   2 pok.                      

zmywarka, lodówka, meble...           

TYLKO 199 000,- C e n t r u m 

3 pok. I p. loggia, rej. Emki                    

z  w y p o s a ż e n i e m                 
tylko 243 000,-

3 pok. z możliwością     
zrobienia 4             

330 000,-  z wyposażeniem

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
www.abakus-nieruchomosci.pl

REKLAMA 0910129290

         n a j c h ę t n i e j  wybierane biuro nieruchomości 
poszukujemy mieszkań 3 lub 4 pokojowych

rej. Lelewela, Kołłątaja, Staszica 
płacimy gotówką 

zadzwoń    94 345-22-75
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WOJEWÓDZKA STACJA 

POGOTOWIA RATUNKOWEGO

ul. Mieszka I 33, 71-011 Szczecin

ogłasza  przetarg w formie ofert pisemnych
na sprzedaż nw. środków trwałych.

Termin składania ofert do dnia 3.06.2021 r.
w sekretariacie do godziny 8.30.

Przetarg odbędzie się w dniu 3.06.2021 r. o godzinie 9.00 w budynku 

administracyjnym (sala konferencyjna)Wojewódzkiej Stacji Pogotowia 

Ratunkowego w Szczecinie, ul. Mieszka I 33.

Nw. samochody można obejrzeć w dniach 26 - 30.05.2021 r. na miejscu 

postoju podanym w tabeli w godzinach od 9.00 do 12.00. Warunkiem 

przystąpienia do przetargu jest wpłacenie 10% wadium przelewem na 

konto WSPR numer konta 38 1240 3813 1111 0010 2474 8802 do dnia 

2.06.2021 r. do godzi. 12.00 lub gotówką w dniu przetargu do godziny 

8.30. Szczegółowych informacji można uzyskać pod numerem telefonu 

91 888 42 41, regulamin przetargu na stronie internetowej  www.999szczecin.pl 

w zakładce BIP. 

Lp.
Marka/Typ

 Rodzaj 
pojazdu

Nr rej.
Rok 

prod.

Cena 
wywoławcza 

brutto(zł)

Miejsce 
postoju

1
Mercedes 

Sprinter 316, 
sanitarny 

ZS 
7322U

2009 6.500

WSPR                               
al. Wojska 
Polskiego 92 
Szczecin

Mercedes 
Sprinter 315, 

sanitarny 

ZS 
1911N

2008 7.500
WSPR
ul. Szpitalna 5A
Białogard

2
Mercedes 

Sprinter 315, 
sanitarny 

ZS 
4103H

2006 6.500
WSPR                               
ul. Żurawia 13
Kołobrzeg

eprasa.pl c65eecf62c
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Kluczevia liderem 
po meczu na szczycie
Piłka nożna 

W środku tygodnia kolejkę 
rozegrali czwartoligowcy. 
Oczy niemal wszystkich 
zwrócone były na Stargard, 
gdzie doszło do meczu 
na szczycie i zmiany lidera.  

Mecz na szczycie, czyli pojedy-
nek Polskiego Cukru Kluczevii 
Stargard (2. miejsce przed tą ko-
lejką) z Vinetą Wolin (1. miejsce) 
wzbudzał na tyle duże zainte-
resowanie  kibiców, że Zachod-
niopomorski Związek Piłki 
Nożnej przeprowadził z niego 
transmisję na żywo, co raczej 
się nie zdarza.  

Mecz był bardzo wyrów-
nany, ale ostatecznie górą byli 
gospodarze. Kluczevia wygrała 
za sprawą gola Kamila Barto-
szyńskiego w drugiej połowie 
meczu. Vineta miała 25 minut 
na doprowadzenie przynaj-
mniej do wyrównania, ale osta-
tecznie jej się to nie udało. Zwy-

cięstwo Kluczevii sprawiło, że 
stargardzianie zajęli kosztem 
Vinety fotel lidera tabeli IV ligi. 
Mają nad ekipą z Wolina dwa 
punkty przewagi. Do III ligi 
awansuje jeden zespół. 

Czwartoligowcy mają status 
piłkarskich amatorów, więc 
wiosną nie mogli rozgrywać 
wszystkich spotkań. Przez to 
zaległe kolejki dość często od-
bywać się będą w środy. Tak bę-
dzie też w następnym tygodniu.  

Wyniki zaległej 28. kolejki: 
Błękitni II Stargard - Gryf Ka-
mień Pomorski 3:2, Olimp Go-
ścino - Wieża Postomino 2:4, 
Sparta Węgorzyno - Lech Czapli-
nek 1:7, Ina Goleniów - Polonia 
Płoty 2:3, Darłovia Darłowo - 
Mechanik Bobolice 6:1, Inter-
marche-Rega Trzebiatów - Le-
śnik Manowo 3:1, Orzeł Wałcz - 
Iskierka Szczecin 3:2, Polski Cu-
kier Kluczevia Stargard - Vineta 
Wolin 1:0, Hutnik Szczecin - 
MKP Szczecinek 1:3, Rasel Dy-
gowo - Biali Sądów 4:2. (MC)

Radość zawodników Kluczevii po zwycięstwie nad Vinetą 
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Piłka nożna 

Pogoń Szczecin odsłania ko-
lejne karty, jeżeli chodzi o ka-
drę na przyszły sezon. Już 
wiemy, że z portowym klu-
bem pożegna się przynaj-
mniej trzech piłkarzy, w tym 
zawodnik z najdłuższym sta-
żem w zespole.  

W niedzielę Pogoń zakończy se-
zon meczem z Rakowem Czę-
stochowa. W klubie trwają in-
tensywne prace nad kadrą Por-
towców w przyszłym sezonie. 
Będą to ważne rozgrywki, po 20 
latach Pogoń ponownie zagra 
w europejskich pucharach. 

Kilka tygodni temu klub po-
informował o przedłużeniu 
umów z Mariuszem Malcem 
oraz jednym z kapitanów ze-
społu, Kamilem Drygasem. 
W czwartek klub poinformo-
wał o rozstaniu z innym kapita-
nem, Adamem Frączczakiem. 

„Prawdziwy Portowiec”, jak 
określają Frączczaka kibice, gra 
w Szczecinie już od ponad 10 
lat. To zawodnik z najdłuższym 
stażem w zespole seniorów. 
Frączczak trafił do Pogoni zimą 
2011 roku, po jednej z gier testo-
wych, w których władze klubu 
przyglądały się najzdolniejszym 
zawodnikom w regionie. 33-
letni obecnie piłkarz zadebiuto-

wał w Pogoni 4 marca 2011 r. 
Przez ponad 10 lat rozegrał 287 
oficjalnych spotkań, w których 
zdobył 69 goli. To ścisła czo-
łówka w całej 73-letniej historii 
klubu. Więcej niż tak zasłużeni 
piłkarze jak Zbigniew Kozłow-
ski, Kazimierz Sokołowski, 
Krzysztof Urbanowicz, Henryk 
Wawrowski, czy wujek Adama 
– Wojciech Frączczak. Spotka-
nie z Rakowem Częstochowa 
może być jego 288. występem, 
a wtedy niemal zrówna się 
liczbą gier z Adamem Kensym. 

Bardzo możliwe, że Frączczak 
wystąpi w pierwszym składzie 
Pogoni. Mecz z Rakowem nie 
ma już na nic wpływu, a dla sa-
mego zawodnika byłoby to miłe 
pożegnanie z kibicami, którzy 
w niedzielę wracają na trybuny.  

Podstawski i Stec związali się 
z Pogonią  trzy lata temu. Po-
mocnik zagrał w 80 pojedyn-
kach (trzy gole), obrońca zaliczył 
62 występy (jeden gol). W prze-
rwie meczu z Rakowem władze 
klubu oficjalnie uhonorują za-
wodników. 

- Adamowi, Tomkowi i Davi-
dowi należą się wielkie słowa 
uznania. Do ostatnich dni se-
zonu byli w pełni zaangażowa-
nymi w pracę profesjonalistami. 
Szczególne słowa muszę skiero-
wać w stronę Adama, który był 
częścią klubu przez ponad 10 lat. 
Przechodził z nami cały proces 
rozwoju, od walczącego o awans 
pierwszoligowca do brązowego 
medalisty. Od początku był 
ważną postacią w zespole - 
mówi Dariusz Adamczuk, szef 
pionu sportowego. ą

Frączczak, Stec i Podstawski 
odchodzą z Pogoni Szczecin

Adam Frączczak strzelił w tym sezonie dwa gole. Przez 10 lat dla Pogoni zdobył łącznie 69 bramek
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W niedzielę po meczu rejs Portowców po Odrze
Piłka nożna 
Maurycy Brzykcy 

sport@gs24.pl 

Kibice Pogoni Szczecin będą 
mogli podziękować Portow-
com za sezon nie tylko pod-
czas meczu z Rakowem. 
Po nim piłkarze udadzą się 
w rejs po Odrze.  

O godz. 17.30 w niedzielę długo 
wyczekiwany powrót kibiców 
na trybuny PKO Ekstraklasy. 
Szkoda, że nastąpi to tylko 
na jedną kolejkę, ale fanom spe-
cjalnie to nie przeszkadza. Sta-
diony w elicie powinny się za-
pełnić, zwłaszcza, że dostępne 
jest tylko25 procent pojemno-
ści trybun.  

W Szczecinie mecz Pogoni 
z Rakowem oglądać będą po-
nad dwa tysiące widzów. 
Z uwagi na postanowienia za-
warte w decyzji pozwalającej 
na przeprowadzenie imprezy 
masowej, nie będą funkcjono-

wały jeszcze stadionowe 
punkty gastronomiczne. 
Od godz. 15.30 czynne będą 
natomiast dwa stadionowe 
fanshopy. Pierwszy w pawilo-
nie tuż obok kołowrotków KB1 
prowadzących na trybunę 
B.Drugi położony jest w pawi-

lonie na trybunie A. Czynne 
będą oczywiście punkty sani-
tarne. Na trybunie A znajduje 
się siedem punktów toaleto-
wych, a na trybunie B cztery. 
Wszystkie zlokalizowane są 
na terenie imprezy masowej, 
a więc skorzystać z nich 

można po przejściu przez ko-
łowrotki. 

Po spotkaniu odbędzie się 
dekoracja medalowa zarówno 
Rakowa (srebrne medale), jak 
i Pogoni (brązowe krążki). 
Jeszcze ciekawiej może być 
w niedzielny wieczór 
nad Odrą. Tam (nie przed go-
dziną 21) zawodnicy grana-
towo-bordowej drużyny z me-
dalami na piersi przepłyną 
statkiem wzdłuż Bulwarów 
Szczecińskich. Gdzie należy 
się udać, by mieć okazję spo-
tkać naszą granatowo-bor-
dową łajbę? Drogowskazem 
będzie dla kibiców jeden z bu-
dynków przy ul. Zbożowej, 
który będzie podświetlony 
klubowymi barwami. 

„ Przez wiele miesięcy nie 
mieliśmy możliwości kon-
taktu z kibicami na trybunach. 
Te możliwości wciąż są ogra-
niczone, dlatego w taki sposób 
będziemy chcieli podziękować 
fanom oraz mieszkańcom 

Szczecina za wsparcie, które 
często i na wiele sposobów 
okazywali w tym dobrym dla 
Pogoni Szczecin sezonie. 

Niech to będzie namiastka 
radości. Wiemy, że nie jest ona 
pełna. Po pierwsze dlatego, że 
nasze ambicje sięgają wyżej 
niż trzecie miejsce, po drugie 
z uwagi na to, że okoliczności 
nie sprzyjają pełnej i wspólnej 
radości z kibicami. W przy-
szłość spoglądajmy z optymi-
zmem - wspólnie, bo wtedy je-
steśmy najsilniejsi” - pisze 
klub w komunikacie skierowa-
nym do swoich fanów. 

We wcześniejszych latach 
Pogoń także wypuszczała 
swoich piłkarzy i trenerów 
w rejs po Odrze. Czasami była 
to forma przedstawienia ze-
społu przed startem sezonu, 
a czasami zwykła atrakcja dla 
fanów, którzy właśnie na Bul-
warach Szczecińskich mogli 
spotkać się ze swoimi ulu-
bieńcami z portowego klubu. 
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Kibice Pogoni Szczecin po meczu z Rakowem mogą udać się 
na Bulwary. W ich pobliżu w rejs udadzą się Portowcy

Wpisowe?
Skarpetki

Koszykówka  
 
W najbliższą niedzielę, 16 maja 
odbędzie się Turniej Gryf Ba-
sket Cup vol. 1 w formacie 3x3. 
Zawody rozpoczną się o godz. 
11 na boisku SP 46 przy ul. Fel-
czaka w Szczecinie. 

Dodatkowym elementem 
turnieju będzie zbieranie skar-
pet dla podopiecznych pro-
jektu „Szczeciński Tydzień 
Ubogich. Spotkania przy zu-
pie.” To znane w Szczecinie 
przedsięwzięcie skierowane 
do osób w kryzysie bezdom-
ności. Po konsultacji z organi-
zatorami spotkań uznano, że 
skarpety są najlepszą i najbar-
dziej użyteczną, żeby okazać 
solidarność z bezdomnymi. 
Każdy zawodnik musi więc 
w ramach wpisowego musi 
przynieść ze sobą parę skarpe-
tek. 
(MC)
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